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JEŻELI ma być prawdą, że żaden 
człowiek nie będzie bohaterem 
dla swego lokaja, to i do innych 
można tę prawdę zastosować. 

Takich można znaleźć i pomiędzy tymi, 
którzy często znajdowali się w towa­
rzystwie George’a Washingtona i zbli- 
ska przyglądali się jego osobie. Jednym 
z nich był właśnie senator z Pennsyl­
vania który go często spotykał i który 
bardzo skrupulatnie notował swoje 
wrażenia w pamiętniku, jaki prowa­
dził. Zapisywał on tam wszystko, co 
wielki ten człowiek robił i co mówił.

Był to William Maclay, który — jak 
to wynika z jego pamiętnika, nadzwy­
czaj entuzjastycznie usposobiony był 
do prezydenta Washingtona. Wskazuje 
to najlepiej taka notatka, zamieszczo­
na w pamiętniku senatora.

“28 kwietnia 1789 roku. Dzień ten 
zaznaczył się dla mnie niezwykłym wy­
padkiem. Ubierałem się i byłem już 
prawie gotów, gdy generał Washing­
ton. największy człowiek na świecie, 
złożył mi wizytę.”

W parę jednak dni później, gdy 
“największy człowiek na świecie” — 
wygłaszał swoją mowę inauguracyjną 
— wykazał on — podług Maclaya — 
wielką tremę, oraz niezgrabność w po­
ruszeniach.

“Ten wielki człowiek był ogromnie 
wzruszony i zakłopotany” — pisze w 
swym pamiętniku senator Maclay. — 
“Niczym nie przypominał człowieka, 
który sam nastawiał armaty i mierzył 
z muszkietów. Drżał on i nierzadko 
mylił się w czytaniu, choć pewnie nie 
raz przedtem przeczytał to co było na­
pisane. Lewą rękę założył za pas, gdy 
czytaną mowę przełożył do prawej. Po 
pewnym czasie papiery przełożył znów 
do lewej ręki, a prawą założył za pas. 
Gdy doszedł do słów: “cały świat” — 
zrobił gest prawą ręką, który wywarł 
zupełnie przeciwne wrażenie. Ja ze 
swej strony pragnąłem, aby ceremonia 
ta zrobiła jak największe, wrażenie. 

Pragnąłem, aby ten pierwszy obywa­
tel, czytał swoją mowę bardziej dobit­
nie, tymczasem nie podniósł on oczów 
od trzymanego papieru. To też przykro 
mi się zrobiło, że nie jest on pierwszym 
we wszystkim.’’

W czwartek 27 sierpnia, senator 
Maclay został zaproszony na obiad, ra­
zem z prezydentem, panią Washing­
ton i innymi dygnitarzami. “To był 
wielki obiad” — pis<> senator. “Naj­
lepszy jaki kiedykolwiek jadłem. Tak 
następnie wyszczególnia: Najpierw po­
dano zupę. Potym były ryby smarzone 
i gotowane. Następnie mięsa, szynka, 
ptactwo dzikie etc. To był obiad! Śro­
dek stołu był pięknie przybrany 
w sztuczne kwiaty. Na deser podano 
paj z jabłkami, leguminę i lody. — 
Wreszcie kawon, melon, owoce i orze­
chy.”

Tyle co do tej części obiadu w której 
zadaniem człowieka było, aby sobie 
podjadł. Ale co do popicia — to wyglą­
dało na stypę pogrzebową. “To był 
najbardziej uroczysty obiad w jakim 
kiedykolwiek uczestniczyłem” — za­
pewnia senator. Ani jednego toastu, 
rzadko nawet padało słowo, dopóki nie 
sprzątnięto nakrycia. Dopiero wtedy 
prezydent nalał szklankę wina i z wiel­
ką formalnością przepił do każdego 
imiennie i tak poszło naokoło. Każdy 
go naśladował, podnosił szklanice i sły­
chać było wykrzykniki — na zdrowie 
pana, na zdrowie pani i dziękuję panu, 
dziękuję pani. Nigdy czegoś podobne­
go nie widziałem i nie słyszałem. — 
Chciałem, aby mnie pominięto w tym 
pośpiechu, lecz musiałem przejść rów­
nież przez tę ceremonię. Panie siedzia­
ły jeszcze przez chwilę, gdy zaczęły krą­
żyć już w milczeniu butelki. Wreszcie 
pani Washington powstała i wyszła ra­
zem z innymi paniami.”

PODŁUG zwyczaju, po wyjściu pań, 
powinny się cokolwiek języki roz­

wiązać. “Spodziewałem się, że teraz się 

mężczyźni trochę rozruszają — mówi 
pamiętnik — tymczasem dalej pano­
wała cisza. Ale nareszcie przerwał ktoś 
milczenie. Zapanowała inna atmosfera. 
Zaczęło się trochę z czupryn kurzyć, 
i zrobiło się weselej. Prezydent zaczął 
opowiadać o jednym murzyńskim pry- 
czerze z Nowej Anglii, jak ten prze­
prawiając się przez rzekę Brunks, zgu­
bił kapelusz i perukę. Śmiał się przy 
tym prezydent i śmiała się cała kompa­
nia. Potym p. Jay zaczął opowiadać 
wesołe przygody księżnej . Devonshire, 
starając się opowiadaniem rozśmie­
szyć zebranych. Następnie p. Smith za­
czął się popisywać znajomowścią Ho­
mera, opowiadając — jak opisał on 
jak Aeneas opuścił swoją żonę w palą­
cej się Troyi, a uratował ojca. Zdaje 
się, że słyszał on, jak ktoś opowia­
dał to przy jakiejś okazji.

“W tym czasie” — pisze dalej Mac­
lay — “Prezydent zabawiał się widel­
cem, jaki trzymał w ręku i jakim dzio­
bał powierzchnię stołu, co było niesto­
sowną zabawą, której zresztą nie wy­
zbył się prezydent i później nawet pod­
czas uroczystych przyjęć, zabawiał się 
w przerwach pomiędzy jedzeniem i pi­
ciem, bębnąc nim, lub nożem, po stole.”

Naturalnie, że senator z Pennsylva- 
nii lubiał przyjęcia u prezydenta, a 
szczególnie zadowolony był z prezy­
denckiej kuchni, to też korzystał z każ­
dego zaproszenia.

Na przyjęciach tych — Maclay zwy­
kle mało mówił, tak zresztą jak i Wa­
shington. Dopiero jednak gdy spotkał 
on Washingtona poza tymi uroczysto­
ściami i mógł z nim porozmawiać jak 
farmer z farmerem, rozwiązał mu się 
język. W jednej takiej okazji, jaką za­
notował pisze: “Prezydent zaszczycił 
mnie rozmową tete-a-tete.” Oto jak o- 
baj rozmawiali:

Prezydent:—Jak to powietrze wpły­
wa na stan pańskich robót farmer­
skich ?

Senator: — Bardzo źle — panie pre­
zydencie — sezon robót jest bardzo 
opóźniony,'tak, że nic podobnego do 
tego czasu nie pamiętam. To się nie 
ujawnia tak silnie tu, ale w Pennsyl- 
vanii—jak to widać z listów—wszyst­
ko opóźnione.

Prezydent: — Co do owoców — to 
spodziewać się należy, że im to nic nie 
zaszkodzi. Spóźniona wiosna dobrze 
wpływa na owoce. Lecz w Virginii 
wszystko przepadło, zanim ją opuści­
łem.

Senator: — Dużo zależy od położe­
nia sadu. Te które zwrócone są ku pół­
nocy — jakie spotykają się w górzy­
stej Pennsylvanii — są najpewniejsze 
w owocowaniu.

Prezydent. — Tak, to dobra obser­
wacja i powinna być brana pod uwagę 
przy zakładaniu sądów”.

NIE w pamiętniku Maclay’a, ale w 
pamiętniku samego Washingto­

na — znajduje się ciekawa wzmianka, 
co do ówczesnych stosunków farmer­
skich.

Pochodzi ona z roku 1786-go. Czy­
tamy tam:

“Do pracy przyjęty został John Kno­
wles z płacą pięciu funtów miesięcznie 
i pół kwarty rumu codziennie”.

Później — w tym samym roku inny 
robotnik — James Lawson został przy­
jęty i pomiędzy innymi punktami u- 
mowy znajduje się taki: “Codziennie 
pół kwarty spirytusu i butelka mleka”.

(Dokończenie na stronie 3-ej.)

Pewnego razu Washington 
przybył do Senatu w sprawie 
zatwierdzenia jednego z pak­
tów. Gdy senator Macley zażą­
dał odłożenia tej sprawy, pre­
zydent okazał niezadowolenie, 
lecz na następnym posiedzeniu 

był “spokojny i zgodny".
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— Z tym gorzej — westchnęła smut­

nie pani Eugenia. — Niestety, dziewczy­
na jest pokancerowana przez nóż opera­
cyjny. Przy tym nie ma wcale prawie 
biustu. Ale dało się to zamaskować 
przez zastosowany specjalnie biusto­
nosz dopełniający. Kazałam się jej wy­
kąpać. Była brudna i zawszona. Nó, ale 
teraz, teraz już jest dobrze. Linię rąk 
i nóg ma piękną. To najważniejsze. — 
Reszta, wstrętna w swej ohydzie, będzie 
dla tłumów niewidoczna.

Czesław Wrendel niechętnie wykrzy­
wił usta, wsadzając ręce do kieszeni ru­
chem znudzenia.

Pani dyrektorka, śledząca pilnie wy­
raz jego twarzy, uśmiechnęła się zupeł­
nie uspokojona o córkę.

— I coś panu jeszcze powiem, panie 
Czesławie, na temat piękności kobiecej. 
Oto ta nowa dziewczyna, gdyby miała 
budowę panny Gnej szczuk — podbiła­
by pana jednej chwili. Bo pan nawet 
nie wie, nawet nie domyśla się, jak 
cudnie zbudowana jest nasza buchal- 
terka. Te dwie różnią się między sobą 
tym, że jedna może ukryć swoją brzy­
dotę pod suknią, a druga musi pokazy­
wać swoją twarz tak bardzo zeszpeco­
ną. Cierpi nad tym biedaczka bardzo. 
Na szczęście obiecano ją zoperować.

— Co takiego? — Czesław Wrendel 
podniósł się z kanapy i sięgnął po faj­
kę, napychając ją nową porcją tytoniu. 
— Nie wyobrażam sobie, aby jej nos 
mógł być kiedy mniej odstręczający 
niż teraz. A cera? Nie . . . nie. Ja w to 
nie wierzę, aby z jej twarzy dało się 
w ogóle coś jeszcze zrobić. Usta . . . Na 
przykład usta. Czy pani się przyjrzała 
jej ustom? Są równe, wąskie i szero­
kie, jakby je kto rozpruł scyzorykiem 
od ucha do ucha.

Pani Eugenia zbladła i zamknęła 
oczy, jakby w tym momencie miała 
zemdleć. Na szczęście Czesław Wren­
del już tego nie widział. Zapalał z tru­
dem fajkę. Tytoń widocznie był wil­
gotny, bo ani rusz nie chciał się zająć.

Wtem zapukano. Była punkt 2 i do 
gabinetu szefa wchodził manekin nr. 6

Manekin nr. 6 wszedł do pokoju ze 
spuszczonymi oczami i stanął nie podno­
sząc ich na pana Wrendla ani na panią 
dyrektorkę. Od razu można było zauwa­
żyć, że boi się, że ma duszę na ramieniu 
i gęsią skórę ze strachu.

Pani Eugenia, przejęta do głębi tym, 
co usłyszała przed chwilą, opadła na 
fotel i milczała. Milczał również szef 
firmy zapatrzony w nową dziewczynę. 
Jakże była piękna i o swojej urodzie 
nie wiedząca. Nie miała w sobie nic z 
wulgarnego tupetu i ordynarnej, hałaś­
liwej kokieterii, jaką obdarzały go na 
wstępie wszystkie nowe manekiny. Za­
chwycała go linią i kolorytem. Czuł, że 
mógłby dla niej tworzyć. Już w tej 
chwili widział ją oczami wyobraźni 
w nowych swoich kreacjach. Budziła 
jego natchnienie, ożywiała jego fanta­
zję, ratowała go w jego zniechęceniu 
i apatii.

Przygryzł fajkę w kącie ust, zmrużył 
oczy i patrzył, jak urzeczony. Naresz­
cie znajdywał kobietę, o której marzył.

Tymczasem pani Eugenia z ironią pa­
trzyła na manekina nr. 6. Wmówiła 
w dziewczynę, że pan szef jest potwór 
i uwodziciel, którego należy unikać i 
przed którym należy się strzec. (Bo 
pozbawia uczciwe kobiety czci, dobrej 
sławy, rozkochuje je w sobie, a potem 
porzuca). Naopowiadała tej nowej nie­
stworzonych głupstw i bredni, że przez 
niego już niejedna truła się i topiła, aby 
przerazić tymi opowieściami dziewczy­
nę. Oto i dopięła swego. Manekin nr. 6 
stał drżący na środku wielkiego gabi­
netu. W pewnym momencie podniósł 
oczy na pana szefa, wolno, wolniutko, 
wachlując podgryzowanymi rzęsami i 
spotkawszy jego uparte spojrzenie za­
czerwienił się. Fala krwi przedostawa­
ła się przez powłokę malatury, przez 
powłokę rużu i pudru, opływając twarz 
równą, mocną barwą zawstydzenia. Za­
raz też powolnym ruchem manekin od­
wrócił głowę w bok, patrząc w okno.

Wrendel mocno zacisnął dłonie na 
poręczach fotela i patrzył na jej pro­
fil. Na tę niezwykle piękną linię nosa 
i czoła. Na smukłość szyi i bogactwo u- 
piętych na karku włosów.

Cudna! Po prostu oszomiła go swo­
ją urodą i gdyby nie miał czterdziestu 
lat i nie wierzył w głupstwa, mógłby 
przypuszczać, że się w niej zakochał od 
pierwszego wejrzenia.

W tej chwili jednak z wielką przy­
krością przypomniał sobie, że przecież 
dziewczyna była podobno niezwykle 
brzydko zbudowana. Pod szafirowym 
fartuchem kryła się szpetota od opera­
cji czy bicia rzemieniem.

O sukniach wydekoltowanych, o pe- 
niuarach rannych, o kostiumach plażo­
wych nie można było już dla niej ma­
rzyć.

Okropność. W wyobraźni zarysowa­
ła mu się już cała, bez obsłon i tak 
zbrzydła, że wstał z fotela i podszedł 
do pani Eugenii.

— Więc co? Będziemy dla nowego 
manekina komponowali nowe fasony 
wizytowych, palt i kostiumów. Tak?

— Tak, panie Czesławie. Zaraz każę 
jej się ubrać w jeden z nowych faso­
nów.

— Nie. Raczej proszę mi dać nowo 
skomponowany przeze mnie płaszcz ak­
samitny. Upnę na manekinie rękawy 
i kołnierz. Będzie obramowywał jak 
kryza tę twarz niezwykle piękną.

— W tej chwili. Już dzwonię.
Pani dyrektorka wydawała odpowie­

dnie rozporządzenia, jednocześnie 
zwracając się po francusku do szefa.

— Niech pan tylko się strzeże. Ona 
jest wprawdzie doszorowana przez nas, 
jednak we włosach może mieć jeszcze 
robactwo. Niech pan równie pamięta, 
że nie wszystko będzie na niej dobrze 
leżało, chociaż starałam się gorsetem i 
biustonoszem pokryć wady budowy.

Manekin nr. 6-ty patrzył uporczywie 
w okna, jakby nie rozumiał zupełnie 
francuskiego ostrzeżenia dawanego pa­
nu szefowi.

Za chwilę też kazano jej wyjść z ga­
binetu i włożyć płaszcz miękki, przepy­
sznej rdzawej barwy, pozbawiony rę­
kawów i kołnierza.

Tymczasem rozmawiano głośno już 
po polsku.

— Musi pan, panie Czesławie, dużo 
nowych modeli przygotować na wielką 
rewię. Modele francuskie nam nie wy­
starczą.

— Ach, przecież jest tych sukien 
moc wielka, rujnująca naszą firmę.

— Skąd pan o tym wie?
— Od panny Gnejszczuk.
— Od niej ? Myślałam, że panu o- 

szczędziła tych przykrych wiadomości, 
że firma nasza, obciążona nadmiernym 
podatkiem i sprowadzanymi z Wiednia 
i Paryża toaletami, chwieje się i grozi 
katastrofą.

— Tak. To w samej rzeczy jest dla 
mnie niespodzianką. Przykrą niespo­
dzianką. Zawsze pracowałem zamknię­
ty w czterech ścianach mej pracowni. 
Rysowałem. Komponowałem. Tworzy­
łem i cyfry nie interesowały mnie zu­
pełnie.

— Czas jednak teraz na prawdziwy 
stan rzeczy panu oczy otworzyć. Pan­
na Gnejszczuk miała rację, że pana o- 
strzegła. Musimy być przygotowani 
na najgorsze.

— Co takiego? Więc grozić nam mo­
że ruina ?

— No... To jeszcze nie jest pewne... 
Ale w każdym razie...

Manekin nr. 6-ty patrzący przed 
chwilą na pana Czesława Wrendla, ja­
ko na szefa bandy malwersantów i 
przemytników — obecnie zaczynał do­
szukiwać się w nim raczej ofiary spe­
kulacji. Oszukiwano tego człowieka. 
Ale dlaczego to robiono? Zapewne dla­
tego, aby go okraść i zagarnąć w swoje 
ręce zlikwidowaną firmę. Ta buchal- 
terka kochała się widocznie w swoim 
szefie i była o niego zazdrosna. Dlacze­
go więc chciałaby go zrujnować? A ta 
dyrektorka ? Dlaczego jej w tych mal­
wersacjach dopomagała i dlaczego tak 
chciała zniechęcić ją do szefa, a szefa 
do niej ?

Zagadki piętrzyły się jedna nad dru­
gą i nie pozwoliły zorientować się w’ sy­
tuacji. Co było w każdym razie pewne

— to to, że ten człowiek, który upinał 
w tej chwili kołnierz wokoło jej szyi i 
miękkimi ruchami drapował na jej ra­
mionach rękawy — nie był ani zbrod­
niarzem, ani kanalią, ani zawodowym 
uwodzicielem.

Raczej zapewne był tylko estetą, ko­
chającym piękno. I artystą, ucieleśnia­
jącym swoje wizje. Płaszcz, który w 
tej chwili opiął na niej kilkunastu szpil­
kami, był dziełem sztuki. Zapewne za 
granicą dałby mu sławę i majątek. Tu, 
w kraju, niepotrzebnie, w rękach złej i 
głupiej kobiety zaprzepaszczał się w 
cieniu zagranicznych pomysłów.

Manekin nr. 6-ty wciąż ze spuszczo­
nymi oczyma, grając przed panią dy­
rektorką rolę przerażonej.

Za chwilę, kiedy z przerzuconym 
przez rękę płaszczem kazano jej wracać 
do ubieralni — podeszła do niej pani 
Drechowska.

— To palto będzie miało przyszytą 
firmę paryskiego Vortha. Jeżeli kto 
panienkę zapyta na rewii, kto kompo­
nował ten płaszczyk, co panienka po­
wie?

— Pan szef... Pan Czesław Wren­
del.

— Ależ, broń Boże! Jakże panience 
trudno jest wszystko wytłumaczyć! 
Jak kto na rewii zapyta, czyjej firmy 
ten płaszcz — panienka odpowie: “Ten 
płaszcz jest od Vortha’’. Proszę powtó­
rzyć.

•— Ten płaszcz jest... kiedy zapo­
mniałam...

Pani Drechowska wzruszyła ramio­
nami ze zniecierpliwienia, patrząc na 
głupią minę nowego manekina.

— A więc jeżeli panienka nie może 
się nauczyć tego nazwiska, to proszę 
powiedzieć, że to paryski paltot.

— Kiedy on nie jest wcale paryski, 
tylko robiony w firmie “Kakadu”.

— To panienkę już nic nie obchodzi! 
Zaraz przyszyjemy mu firmę paryską 
i publiczność będzie zachwycona. War­
szawianki nie lubią krajowych faso­
nów — nie mają do nich zaufania. Więc 
dlatego trzeba im trochę pokłamać.

*— A pan szef wie o tym ?
-— Nie wie. Nie trzeba mu o tym 

mówić. Ale panienka w ogóle jest za­
nadto ciekawa. To może być dla firmy 
“Kakadu” niewygodne. Proszę o tym 
pamiętać.

— O czym mam pamiętać? Nie bar­
dzo zrozumiałam...

— Nie wolno być ciekawą, bo może 
panienka miejsce stracić.

— Co? Miejsce stracić? — Manekin 
nr. 6-ty udawał świetnie przerażenie.
— Miałabym nie mieć tych 75 złotych 
na miesiąc? Nie. Już nie będę o nic 
nigdy pytała. Przyrzekam...

— No to dobrze. Widzę, że nareszcie 
panienka trochę rozumu nabrała. A 
teraz proszę odnieść płaszczyk do pra­
cowni.

Manekin nr. 6-ty wyszedł zamykając 
cicho drzwi za sobą. Już teraz rozu­
miał dlaczego Czesław Wrendel nie był 
znany ani w kraju, ani za granicą. U- 
bierano jego kreacje w cudze etykiety, 
a jemu kazano zadawalniać się ładnym 
gabinetem, pensją dobrą i dostatkiem, 
który za chwilę, za miesiąc lub dwa 
mógł być również mu odebrany.

VIII
Nareszcie nadeszła niedziela tak bar­

dzo wyczekiwana przez manekin nr 6ty. 
Ta praca w obcej skórze, ta ciągle gra­
na przez nią komedia, bardzo już ją mę­
czyła, nie doprowadzając na razie do re­
zultatów. Sprawa się wikłała coraz mo­
cniej i zaciemniała. Doszło do tego, że 
panna Loda, wywiadowczym tajnej po­
licji, marzyła już tylko o wypoczynku 
i oderwaniu myśli od tej całej awantu­
ry, w którą ją wciągnął jej zawód. Za­
zdrościła przy tym każdej kobiecie, ży- 
jącej swoim własnym życiem “praw­
dziwego” i “własnego”, “nieucharakte- 
ryzowanego bytowania”.

Od dwóch tygodni swojej pracy w 
firmie, nie miała ona przecież ani wła­
snego nazwiska, ani własnego adresu 
zamieszkania, ani własnej twarzy, ani 
własnego sposobu mówienia i porusza­
nia się.

Udawała. Grała komedię i była już 
tą rolą zmęczona. Z radością też my- 
ślała o własnym łóżku, wypoczynku i 

towarzystwie brata, który na niedzielę 
miał do niej przyjechać.

Chłopiec studiował prawo i właśnie 
miał zdać poprawkę z trzeciego na 
czwarty kurs. Przyszedł po siostrę o 
11 i poszli razem do kościoła. Byli bar­
dzo do siebie podobni i tak ładni, że 
się ludzie za nimi oglądali. Ale ich to 
mało obchodziło. Mieli sobie tyle do o- 
powiedzenia o swej pracy.

— Wołałabym z tobą wyjechać na 
dzisiejszy dzień poza miasto —mówiła 
Loda. — Boję się, aby mnie spacerują­
cą ze studentem nie spotkano na ulicy. 
W ogóle, muszę na jakiś czas bardzo u- 
ważać, aby nie odkryto mego incogni­
to.

— W kościele swoich pań z firmy 
“Kakadu” nie spotkasz. To są na pe­
wno typy, które chodzą innymi droga­
mi.

— Zapewne. — Roześmiała się ser­
decznie i wzięła go pod rękę. Była du­
mna z brata, że dawał sobie sam radę 
i bez niczyjej pomocy, o własnych si­
łach przebijał się przez życie. Zarabiał 
przepisywaniem na maszynie pozwów 
sądowych, regulaminów, próśb i podań. 
Poza tym miał darmo mieszkanie, o- 
pał, światło i śniadania w zamian za 
pilnowanie jakiejś willi w Konstanci­
nie.

— Mógłbyś mnie dziś zawieść do sie­
bie na wieś. Spędzilibyśmy cudowną 
niedzielę daleko — od zgiełku miasta.

— Nie mogę. Wiesz dobrze, że zo­
bowiązałem się nikomu nie mówić, w 
której willi mieszkam i u kogo miesz­
kam.

— No, mnie chyba możesz ufać?
— Naturalnie, ale przyrzeczenie po- 

zostaje przyrzeczeniem. Dałem słowo 
honoru.

— No więc dobrze, już dobrze. Cie­
kawa tylko jestem, dlaczego te taje­
mnice ?

—- Romans, moja droga. Zdaje mi 
się, że romans nieznanej kobiety z czło­
wiekiem żonatym. Czy odwrotnie —• 
mężatki z zamożnym panem, który ma 
willę i swój własny samochód. A Bóg 
z nimi. Jestem mężczyzną i mało mnie 
to wszystko obchodzi. Naturalnie cie­
bie jednak już zaczyna to podniecać? 
Węszysz sensację i kryminalną histo­
rię.

— Nic podobnego. Romanse mnie 
wcale nie emoncjonują. Mam dosyć te­
go w życiu własnym. Byle bałwan 
przyczepia się do mnie na ulicy, nie da 
mi przejść spokojnie przez jezdnię i za­
czepia w tramwaju. Z tym jednym 
mam spokój w “Maison Kakadu” —- 
tam są same kobiety, prawie same ko­
biety.

— A szef firmy?
— No tak — ale on się nie liczy. 

Jest człowiekiem, którego badam, 
szpieguję i który wchodzi w orbitę mo­
jej pracy. To jest taki sam mężczyzna, 
jak na przykład moi koledzy biurowi 
lub ty — jednym słowem nic mi od 
niego nie grozi.

Wchodzili już na stopnie kościoła, 
gdy w tern brat panny Lody ukłonił się 
komuś, zdejmując z głowy studencką 
czapkę.

— Któż to jest, Leszku?
— Służąca naszej willi.
— Bardzo przyzwoicie wyygląda.

• Rzeczywiście kobieta, która ich wy­
minęła, okrążając w tej chwili stopnie 
kościelnych schodów, była bardzo do­
brze ubrana w granatowy kostium i 
mogła uchodzić za kobietę z inteligen­
cji. Siłą przyzwyczajenia Loda obrzu­
ciła ją bystrym spojrzeniem, zauważy­
wszy dokładnie obraz ładnej blondynki 
o pełnej twarzy i bardzo białej cerze z 
dołeczkiem w policzku.

— I ona też wyjechała z Konstanci­
na ? Zostawiliście willę na Opatrzności 
Boskiej ?

— Nie. Tam właśnie w tej chwili 
nieznani “oni” romansują, więc myśmy 
musieli wyjechać i zostawić ich sa­
mych.

— Chyba, że tak... — uśmiechnęła 
się. — A już obawiałam się, że jesteś, 
Leszku, niesumienny w swych obowiąz­
kach Cerbera...

Odpowiedział jej uśmiechem, bez 
słów.

Wchodzili już do kościoła.
(Ciąg dalszy w przyszłą sobotę)

STRONICA 2
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Ogromna żarówka elektryczna, 14 stóp wysoka, ważąca 3>i tony, za­
paloną została dnia 11-go lutego, na wieży zbudowanej na miejscu gdzie 
stało laboratorium Tomasza A. Edison, ku uczczeniu 91-szej rocznicy uro­
dzin Ed:sona.

Fakir Hinduski 
Chciał Założyć 
w Polsce Sektę 
Czcicieli 
Proroka Ali

Od pewnego czasu na uli­
cach większych miast zjawił 
się jakiś egzotyczny mężczyz­
na w turbanie, o smagłej ce­
rze, wielkich czarnych i prze­
nikliwych oczach i długiej 
brodzie. Władał on biegle ję­
zykiem polskim, rosyjskim, 
francuskim i angielskim.

Jak się okazało, był to Hin­
dus z Kalkuty, Achmed Ma- 
had-Karum, mahometanin, na­
leżący do sekty, cieszącej się 
powodzeniem, nietylko w In­
diach, ale i w innych krajach. 
Jest to sekta czcicieli wielkie­
go proroka Ali, posiadająca 
licznych jogów i fakirów.

Wysłannicy sekty A 1 e g o 
prowadzą silną agitację, sta­
rając się w różnych krajach 
zakładać filie.

Właśnie jednym z wysłan­
ników tej sekty był Achmed 
Mahad Karun.

Chciał on prowadzić w Pol­
sce propagandę i w tym celu 
wydrukował ulotki propagan­
dowe dla swej sekty, które zo­
stały jednak, skonfiskowane, 
gdyż zawierały treść niemo­
ralną.

Ponieważ akcja propagan­
dowa nie udała się, Hindus 
musiał zwolnić kilku Chińczy­
ków, których zwerbował do 
kolportowania ulotek.

Ponieważ działalność reli­
gijna spaliła na panewce, fa­
kir zaczął zajmować się lecz­
nictwem. Sprzedawał różne 
leki na porost włosów, miło­
sne trunki, środki na zgnębie­
nie wroga i t. p.

Wobec szkodliwej działal­
ności fakira władze zmusiły 
go do opuszczenia Polski. Nie­
fortunny '“apostoł 
do swej ojczyzny, zabierając 
koszyk z tresowanymi węża­
mi.

ZNAK DOBROCI
Znany badacz polarnych 

stref zamawia sobie na nową 
ekspedycję u swego szewca, 
specjalnie mocne trzewiki. ■— 
Przy próbie zapytuje go maj­
ster, czy ostatnia para w po­
przedniej podróży dobrze się 
trzymała ?

— Wybornie! Były to naj­
lepsze buty, jakie zjedliśmy 
pod biegunem...

I

Margaret Harrison, była żona 
zbiegłego z zakładu karnego dla

wyjechał obłąkanych, mordercy Paula Harrl- 
sona, wyprowadziła sit ze swego 
mieszkania i ukryła sie w odosobnie­
niu w obawie o swe życie.
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WASHINCTO

KAPITAN
BECZKA ŚMIECHU

DZIENNI

ma cztery dolary na B 
za które może sobie po; 
dni i cztery noce; dwa i 
kanoe, na ten sam ce 
dwóch dni i na dożynki 
by mógł sobie popić pn

Ciekawa była sprawa, 
Washington przybył na 
natu i przyprowadził z< 
rza Dep. Wojny, w sp 
paktu. Pisze o tym Mai

Sierpień 22 (1789). 
dzenie senatu zos 
Odźwierny zapowiedział 
zydenta. Po przybyciu ] 
miejsce wiceprezyden 
prezydent powstał i ośw 
gnie rady Senatu w sp 
Indianami z południa. ’ 
lej, że jest z nim gen. K 
Dep. Wojny), który 1« 
jest z tą sprawą. Gen. 1

Kapitan, Hans, Fritz i Mama
Dwóch Generacji.... W Każd 

ona do Śmiechu

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Te wzmianki wyjaśniają, czemu 

Mount Vernon plantacja zużywała tak 
dużo trunków. A mianowicie czytamy 
tam pod datą 24-go sierpnia 1785 ro­
ku : “Mój statek popłynął do Aleksan­
drii i przywiózł ładunek zwykłego ru­
mu’’. Następnie pod datą 29-go listo­
pada, tego samego roku — podobna 
wzmianka: “Posłałem swój statek do 
Aleksandrii po ładunek zwykłego ru­
mu”.

Prezydent Washington na swój spo­
sób pojmował sprawę wstrzemięźliwo­
ści. Uważał on, że lepiej jest, gdy czło­
wiek upije się parę razy do roku i na­
wet pił będzie kilka dni z rzędu, niż aby 
pił stale.

Najlepiej ilustruje to umowa z ogro­
dnikiem nazwiskiem Philip Bater, w 
której zaznaczone jest, że jeżeli Bater 
nie będzie pił w międzyczasie, to otrzy-

Na Ostatniej Stronie Dodat 
Ukazywać Się Bę

O
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Thomas E. Dewey

PRZED Billem Brown, stanęło 
dwóch ludzi o ponurych wyra­
zach twarzy i wlepiło w nie­
go swoje złe oczy. “Lepiej zrób 

z nami sztamę’’ — powiedział jeden 
z nich — “bo będziesz potem żałował.”

“Ani mi się śni” — odpowiedział na 
to Bill Brown groźnie — a wskazując 
na drzwi dorzucił: — “wynosić mi się 
stąd i to prędko!”

Lecz Bill Brown, niezależny właści­
ciel ciężarówek, miał powód do żalu 
w kilka tygodni później. Najpierw 
zniszczono mu jedną z ciężarówek, 
przez nasypanie opiłków w motor. Na­
stępnie — banda zbirów wpadła do je­
go biura i pobiła pracujących tam 
dwóch ludzi, z których jednym był je­
go brat.

To było w roku 1933-cim. Nie było 
to zresztą nic nadzwyczajnego w tych 
czasach, gdyż tego rodzaju historie, 
zdarzały się w New Yorku niemal co­
dziennie. Bandy rakietników ssały 
krew z każdego prawie byznesu — te­
go wielkiego miasta.

Dziś jest jednak inaczej, a to dzięki 
uczciwości i energii prokuratora dy­
stryktowego New Yorku — Thomasa 
E. Dewey, który stał się rózgą spra­
wiedliwości na wszelakiego rodzaju ra- 
kietnictwo.

Dzięki jego akcji, rakietnictwo 
w New Yorku zostało zgniecione. “Nie 
jest ono jeszcze zupełnie zmiażdżone” 
— mówi prokurator Dewey — “ale tak 
zredukowane — że kilku niedawnych 
carów — zostało żebrakami. Dewey 
zamknął do więzienia najsłynniejszych 
zabijaków, a obecnie poszukuje za li­
derami.

JEŻELI obiady w restauracjach w o- 
kolicach Broadway ulicy drożały 

z dnia na dzień, po lipcu w roku 1932, 
nie było to nic dziwnego. — Dutch 
Schultz, który później naładowany zo­
stał ołowiem w brzuch — zorganizował 
w tym czasie — Stowarzyszenie Wła­
ścicieli Kafeterii i Restauracji Metro­
polii New Yorskiej.

Stowarzyszenie to, przez swych a- 
gentów, zgłaszać się zaczęło do restau­
ratorów, ofiarując każdemu swoją pro­
tekcję, przeciw zatargom z robotnika­
mi i innymi wydarzeniami, które mo­
głyby się odbić szkodliwie na interesie.

Jeżeli który z restauratorów nie zgo­
dził się na tę “protekcję”, natychmiast 
zjawiały się pod restauracją pikiety 
z tablicami, a gdy i to nie pomogło, 
szły w ruch cegły, miażdżące okna wy­
stawowe i bomby śmierdzące do wnę­
trza.

Uczciwi i honorowi uniści widzieli co 
się dzieje, ale nie byli w stanie temu 
zapobiec. Dopiero gdy Tom Dewey zo­
stał zamianowany pomocnikiem dy­
stryktowego prokuratora — zawyło 
rakietnictwo, a uczciwi ludzie ode­
tchnęli.

Taka nap. sprawa Abe Finkela. Wła­
ściciel niewielkiej kafeterii w górze 
miasta na Broadwayu — Finkel wstą­
pił do Stowarzyszenia, opłaciwszy $250 
wstępnego i za 6 miesięcy z góry po­
datek, po $5 na miesiąc, plus $1,500, 
jako opłata za protekcję. Dowód na to 
znalazł się w książkach, gdyż Finkel ca­
łą tą sumę zaciągnął do swych książek 
w rubryce “podatek do Stowarzysze­
nia”. Gdy następnie rachmistrze De- 
weya zaczęli przeglądać poszczególne 
pozycje — zaraz się domyśleli, co ten 
“podatek do Stowarzyszenia” znaczy.

Jak w New Yorku 
Rozbite Zostało 
“Niezwyciężone” 
Rakietnictwo

Luciano. Wówczas rozwiązały się języ­
ki aresztowanym. Dewey dowiedział 
się wszystkiego, co mu było potrzeba. 
W marcu Lucky Luciano został wytro­
piony. Okazało się że prowadził on no­
rę gemblerską w Hot Springs, Ark. — 
W dniu 1-go kwietnia został areszto­
wany.

(OPRAWA Lucky Luciano i 10 jego 
podkomendnych, rozpoczęła się 

w dniu 11-go maja. Poza Luciano — 
z głównych liderów, stanęli przed są­
dem — Little Davy Betillo, który miał 
być jednym z najgroźniejszych oprysz- 
ków w New Yorku; “Tommy de Buli” 
Pennochio — włamywacz i handlarz 
narkotykami; Abie Wahrman, najlep­
szy z całej bandy zabijaka i rewolwe- 
rowicz oraz Jimmy Federico, jeden 
z najlepszych kolektorów, który, gdy 

Najbardziej szczerze popierał Dewey'a w jego kampanii 
przeciw wszelakiemu rakietnictwu — mayor miasta New 
Yorku — Fiorello LaGuardia (z prawej strony), który kon­

feruje z młodym prokuratorem.

Lecz gdy przyszło do rozprawy przed 
ławą wielkoprzysięgłych; specjalnie 
w sprawie rakietnictwa zwołanej — p. 
Finkel zaczął opowiadać przysięgłym 
— bajki z tysiąca i jednej nocy. Pię­
ciokrotnie wzywany był do zeznań i za 
każdym razem — inną opowiadał hi­
storię. Zarówno Dewey, jak i przysię­
gli — mieli dużo trudności, aby coś 
z niego wydusić. Wreszcie uznany on 
został winnym obrazy sądu, ponieważ 
składał fałszywe zeznania. Sąd apela­
cyjny stanu New York, podtrzymał 
wyrok. Finkel wówczas zrozumiał, że 
prawo silniejsze jest od Stowarzysze­
nia Restauratorów. Dopiero wówczas 
opowiedział prawdziwą historię owych 
$1,500. Inni restauratorzy poszli za je­
go przykładem.

Kiedy sprawa o rakietnictwo została 
wywołaną, jako obrońcy wystąpili ad­
wokaci Stowarzyszenia — Harry A. 
Vogelstein i Abraham Cohen; Philip 
Grossell — zarządzający biurem Sto­
warzyszenia oraz czterech innych u- 
rzędników Stowarzyszenia i Unii — 
stanęło przed sądem.

Louis Beitcher został uznany win­
nym za kolektowanie dla rakietników. 
Dutch Schultz i jego “prawa ręka” — 
Jules Martin,, również byliby zostali 
zasądzeni, lecz załatwiła się już z nimi 
bojówka rakietników.

Przebieg sprawy był prawdziwie ty­
powy — Dewey oskarżał, wykazywał 
szczegóły, wreszcie precyzował całą 
sprawę. Każdy z obrońców został uzna­
ny winnym.

NAJWIĘKSZYM jednak triumfem 
Dewey a i największym ciosem dla 

rakietnictwa newyorskiego było, gdy 
powalony został Lucky Luciano. Spra­
wa ta była jedną z najgłośniejszych, ja­
ką młody, bo zaledwie 35-cio-letni pro­
kurator przeprowadził.

W czerwcu, 1935 r. Gubernator Leh­
man, pod presją słynnej “zbiegłej” ła­
wy przysięgłych — polecił prokurato­
rowi dystryktowemu — Williamowi C. 
Dodge, aby zamianował Deweya, jako 
swego asystenta i polecił mu sprawy 
newyorskiego rakietnictwa. Ranga nie 
była wielka, lecz w walce z rakietnic- 
twem, miał on taką samą władzę, jak 
i prokurator.

Dewey miał wówczas 33 lata.
Był on pewny — od chwili, gdy za­

jął stanowisko podprokuratora, że 
Lucky Luciano, rządzi całym newyor- 
skim rakietnictwem. I wtedy, kiedy 
zadał mu największy cios, wiedział, że 
uderzył w cara tego rakietnictwa. Tak 
dobrze, jak i sam Luciano, — wiedział 
i Dewey, że w rękach jego (Luciano) 
spoczywa cały rakiet prostytucji. To 
też szeroko zaciągnął na niego sieci, 
będąc pewny, że dostanie się on w je­
go ręce.

W dniu 1-go lutego 1936 roku, za­
częły się ściągać końce niewodu. — 
Aresztowano w dniu tym cały szereg 
liderów białego niewolnictwa. Areszto­
wano ich pojedyńczo, aby nie spłoszyć 
pomocników.

Detektywi pracujący pod dyrekty­
wą Deweya — aresztowali prawie 
wszystkich głowaczy. Nałożono na 
każdego z nich $75,000 kaucji. Tej no­
cy — oddziały detektywów najechały 
41 domów nierządu. Aresztowano 
wówczas 71 kobiet i 17 mężczyzn. Dal­
sze areszty doprowadziły do tego, że 
ogólna liczba znajdujących się pod klu­
czem, wyniosła 120 osób.

Policja zaczęła traktować areszto­
wane kobiety z pewnego rodzaju kur­
tuazją. Dewey przyobiecał im ochronę, 
o ile zechcą mówić — kto kieruje tym 
rakietem. Kobiety lękały się jednak 
wyjawić prawdy. Wreszcie padło siwo 

trzeba było, udawał kobietę i nigdy nie 
tracił dobrego humoru.

Po rozprawie, obrady ławy przysię­
głych — przeciągnęły się do rana do 
niedzieli, ale już w miesiącu czerwcu. 
Było to akurat w rok, gdy Dewey objął 
to stanowisko. Werdykt ławy przysię­
głych był miażdżący. Wszyscy uznani 
byli winnymi i każdy został uznany 
winnym, wszystkich 62 zarzutów.

Luciano dostał wobec tego 30 do 50 
lat, Little Davy Betillo, jego prawa rę­
ka — dostał — 25 do 40 lat.

Newyorczanie nie pamiętają innej ta­
kiej sprawy, w której winni podobnych 
przestępstw, dostaliby takie kary. Nie 
było również przykładu, aby takie prze­
stępstwa, dało się podciągnąć pod tego 
rodzaju paragrafy zbrodni, na podsta­
wie których skazani zostali ci rakietni­
cy.

Dewey dalej zaczął dławić rakietnic­
two. Szczególnie polował na rakietni­
ków, jacy się zakorzenili w industriali- 
źmie. W przemyśle spożywczym, ubra­
niowym, przewozowym i wielu innych. 
Przeprowadził czystkę, dusząc robac­
two w fachach — malarskim — che­
micznego czyszczenia, pomiędzy kon- 
traktorami elektrycznymi, w przemy­
śle budowlanym i wielu innych gałę­
ziach przemysłowych.

Dewey osiągnął 72 wyroki zasądze­
nia na 73 oskarżenia. Jednemu tylko 
oskarżonemu udało się wymigać od 
sprawiedliwości. New Yorscy rakietni­
cy — którzy ściągali około 10 bilionów 
dolarów haraczu rocznego, zostali nie­
mal kompletnie wyczyszczeni.

Teror to najlep­
szy argument ra­
kietników. Opierać 
się to znaczy spró­
bować takiego le­
karstwa, jak żela­

zny kułak
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DZIEWCZYNA BEZPŁATNA KLINIKA PIĘKNOŚCI W NEW YORKU

Z HAREMU
Historia Fantastyczna a Jednak 

Prawdziwa

W Nowym Yorku otwarto bezpłatną klinikę w celu upiększenia kobiet. W dzień otwarcia przybyło około 60 
kobiet, różnego wieku i wagi oraz około 30 fotografów.

KOBIETA, KTÓRA SKRADŁA 
KORONĘ MATKI BOSKIEJ

NAJCENNIEJSZY KLEJNOT ŚWIATA.—340 LAT TEMU.—SZMARAGD OSTAT­
NIEGO KRÓLA INKÓW —PIĘCIU STRAŻNIKÓW.—UŚPIENI GAZEM.—KRA­
DZIEŻ KORONY.—NIESPODZIEWANY ZWROT KLEJNOTU NA LICYTACJĘ.

Historia dziwna, jakby z 
mroków wieków minionych 
w czasie współczesne prze­
niesiona, fantastyczna jak 
najlepszy romans filmowy, a 
jednak prawdziwa.

W okolicach Breliak,w Ser­
bii południowej, żyje rozwiel- 
możniony ród dawnych wo­
jowników muzułmańskich •— 
agów, fantastycznie przywią­
zanych do tradycyj i strzegą­
cych obyczaju walecznych 
przodków.

Dawni panowie ziem, w 
centrum których leży malow­
nicza miejscowość Breliak, 
panowali przez 5 wieków nad 
tą okolicą, a potomkowie ich 
do dziś zazdrośnie strzegą 
swych feodalnych przywile­
jów. Korzystają oni z wy­
jątkowych praw. Wolno im, 
fanatycznym w y z nawcom 
przepisów Koranu, uprawiać 
wielożeństwo, zniesione usta­
wią na całym terytorium Ju­
gosławii.

Dla nich jednak zrobiono 
j wyjątek.

Najpotężniejszy z “panów” 
Breliak, sędziwy Smail Aga 
Ramadanowicz, zamieszkuje 
w ruinach starożytnego zam­
ku, dawnej siedziby agów, w 
jedynej dotychczas cało za­
chowanej baszcie. Władza 
starca jest, jak w okresie roz­
kwitu ustroju feodalnego, nie­
ograniczona. Od wielu lat sę­
dziwy Smail tylko raz w roku 
opuszcza swą siedzibę, by w 
włościach swych odbyć prze­
gląd najpiękniejszych dziew­
cząt. Dziewica, na której 
spocznie oko pańskie, wędru­
je do jego haremu.

Przed ośmu miesiącami 
młody milioner amerykański, 
Kenneth Harrison z Nowego 
Yorku, odbywał podróż po Ju­
gosławii. Dowiedziawszy się 
o dziwnych zwyczajach, pa­
nujących w “Breliak”.

Postanowił dotrzeć do hare­
mu sędziwego Agi Ramada- 
nowicza i ujrzeć ostatnią jego 
wybrankę, słynną na całą o- 
kolicę z piękności, 18-letnią 
Nurię. Przekupiwszy służbę 
Agi, Amerykanin zdołał na­
wiązać kontakt z branką sę­
dziwego starca, którą posta­
nowił uwolnić. Przed żądną 
wrażeń dziewczyną roztoczył 
miraże wolnego życia przy bo­
ku młodego człowieka. Nie 
trudno zgadnąć, kto miał być 
tym uszczęśliwiającym. Łat- 
wo też domyśliła się tego Nu­
ria i chętnie zgodziła się za­
mienić niewolę u starego Agi 
Smaila na bujne, wolne ży­
cie z młodym Harrisonem. 
Chłopi miejscowi, kiedy do­
wiedzieli się o zamysłach cu­
dzoziemca, zap rotestowali 
przeciwko mieszaniu się cu­
dzoziemca do ich wewnętrz­
nych spraw.

“Czego dice ten giaur, nie 
znający Koranu ani rozumie­
jący odwiecznego zwyczaju, 
który stał się prawem obo­
wiązującym w tym zakątku 
Jugosławii?..

I źle byłoby poszło Harri- 
sonowi, gdyby nie opieka 
włazd jugosławiańskich, a 
przede wszystkim nie usłuż­
ność jednego z mułłów, który 
za odpowiednią nagrodą pod­
jął się wytłumaczyć “uczo­
nym w Koranie”, że sędziwy 
Aga nie ma prawa zatrzymy­
wać Nurii w haremie.

Koran, wywodził ducho­
wny muzułmański, pozwala 
na wielożeństwo, nikomu jed­

nak nie wolno posiadać wię­
cej, jak 4 żony. Nuria była 
piątą żoną Smaili Aga Ra- 
madanowicza. M a ł żeństwo 
jest tedy, według przepisów 
Koranu, nieważne.

Sędziwy Aga nie chciał 
jednak słyszeć o uwolnieniu 
Nurii. Nowa suma “najbar­
dziej przekonywującego ar­
gumentu”, wręczona służbie 
haremu, rozwiązała nadzwy­
czaj łatwo wszystkie trudno­
ści, i pewnego dnia Aga, 
wchodząc do haremu, nie za­
stał swojej oblubienicy, która 
była już o setki mil w uro­
czym D u b równiku, gdzie, 
przybrana w najmodniejszy 
strój europejski, przygotowy­
wała się do dalekiej podróży. 
Nazajutrz statek u w o z i ł 
dziewczynę z haremu ku nie­
znanym dalom.

Po kilkunastu dniach po­
dróży, która upłynęła jak cza- 
rowny sen na rozsłonecznio- 
nych falach, młoda para do­
biła do Nowego Yorku. Egzo­
tyczną piękność z dalekiej 
Europy zachwycało się Holly­
wood, słoneczne plaże Kali­
fornii i Florydy, wyrywając 
sobie na przemiany piękną 
“niewolnicę”. Fotografia jej 
ukazała się w całej prasie 
amerykańskiej. Piękna Nuria 
oblegana była przez reporte­
rów, ubierana przez najsłyn­
niejsze magazyny mód. A po­
tem?... Potem skończył się 
złoty sen.

Młody Harrison wrócił do 
swej whisky i zwykłych •— 
awanturek miłosnych. Urocza 
dziewczyna z haremu przesta­
ła go interesować. Po kilku 
tygodniach tułaczki wróciła 
do rodzinnych stron, gdzie 
rodzice jej uprawiają rolę, na­
leżącą do włości sędziwego A- 
gi Radamowicza. Pewnego 
dnia piękna Nuria zjawiła się 
u bram haremu i błagała o 
przyjęcie jej w poczet wybra­
nek sędziwego Agi, którego 
ludność miejscowa nazywa 
filarem mądrości, ostoją wia­
ry i światłem wieczystym. 
Daremne jednak były jej bła­
gania.

iraLISKA licytacja “Korony 
And”, jednego z najcen­

niejszych klejnotów świata, 
zwabiła jubilerów i zbieraczy 
kosztowności z wszystkich 
pięciu kontynentów do pro­
wincjonalnego miasta Popa- 
yan w Peru.

Dzieje tego przecudnego 
klejnotu sięgają aż do wypraw 
z zaborczych konkwistadorów 
hiszpańskich pod wodzą Bi- 
zarra, zdobywcy Peru. Burz­
liwe to dzieje, w których naj­
ciekawszy może rozdział za­
tytułowany jest nazwiskiem 
kobiety. Była nią Francuzka 
Claire Marie Layard, której 
sprawę z czasów wojny świa­
towej przypomina obecnie 
prasa południowo - amery­
kańska z okazji licytacji klej­
notu.

“Korona And” wykonana 
została przed 340 laty. Seba­

stian de Benalcazar, zastępca 
dowódcy Bizarra, założył był 
wewnątrz kraju miasto na 
sposób staro-hiszpańskich o- 
siedli, grupujące się dokoła 
katedry gotyckiej. — Miasto 
szybko się rozrastało a mie­
szkańcy jego rośli w dobrobyt. 
Lecz i do Popayan zawitało od 
strony morza straszliwe wid­
mo dżumy, które krótko po 
podbiciu Inków nawiedziło 
kraj cały. Krajowcy dokoła 
miasta padali jak muchy, lecz 
mieszkańcy miasta na razie 
jeszcze potrafili się uchronić 
od straszliwej zarazy. Arcy­
biskup zarządził, że żadnemu 
Hiszpanowi nie wolno opusz­
czać miasta i że wszyscy mie­
szkańcy mają gromadzić się 
w katedrze i przed obrazem 
Matki Boskiej modlić się o od­
wrócenie zarazy. Istotnie też 
dżuma ominęła miasto.

Wdzięczność mieszkańców 
nie miała granic, a kiedy ar­
cybiskup wydał hasło, by ob­
raz Matki Boskiej upiększyć 
koroną, zebrano wkrótce o- 
gromną ilość złota i drogocen­
nych kamieni dla korony. M. 
in. zebrano aż 433 szmarag­
dów, w tym nieoszacowanej 
wielkości olbrzymi szmaragd, 
którym przyozdobiony był o- 
statni cesarz Inków podczas 
decydującej bitwy pod Caxa- 
malca.

Ze złożonych darów hisz­
pańscy złotnicy wykonali 
wspaniałą koronę, która pod 
koniec roku 1599 w uroczystej 
procesji na śnieżnobiałym 
koniu przywieziona została do 
katedry. Najznakomitsze ro­
dziny miasta porozumiały się 
między sobą, że utrzymywać 
będą własnym kosztem pięciu 
stróżów, którzy uzbrojeni od 
stóp do głów pilnować mieli 
drogocennego skarbu. Każdy 
ze stróżów był obowiązany w 
razie grożącego niebezpie­
czeństwa zabrać ze sobą i 
ukryć jedną część korony.

Więcej niż 300 lat minęło, 
zanim udało się pokonać ten 
skomplikowany system strze­
żenia klejnotu. Sztuki tej do­
konała kobieta, młoda Fran­
cuzka, Claire Marie Layard. 
Przybyła ona zimą 1918 roku 
do Popayan i od pierwszej 

chwili zafascynowana została 
przecudnym klejnotem. Przy­
chodziła ona codziennie do ka­
tedry i spędzała długie godzi­
ny na modlitwie przed ukoro­
nowaną Matką Boską. Kiedy 
jednakże wyraziła prośbę, by 
jej pozwolono choć raz jeden 
wziąć do rąk koronę, odmó­
wiono jej, ponieważ niezgodne 
to było z istniejącymi przepi­
sami. Z tych samych wzglę­
dów nie pozwolono jej także 
sfotografować i odrysować 
korony.

Cztery tygodnie już Fran­
cuzka chodziła codziennie do 
katedry, modliła się przed ob­
razem i paliła przed nim ka­
dzidła. Dozorcy znali ją i nie 
przeszkadzali jej wr pobożnych 
praktykach. Tak też było w 
dniu 14-go lutego 1918 r., kie­
dy to p. Layard zabawiła aż 
trzy godziny w katedrze. Tym 
razem szczególnie była wzru­
szona, gdyż podczas okadza­
nia obrazu zalała się łzami, 
zasłaniając twarz chusteczką. 
Przez pewien czas obserwo­
wali ją jeszcze, lecz niebawem 
obraz plączącej kobiety roz­
płynął się we mgle, a dozorcy 
prawie jednocześnie pogrążyli 
się w sen głęboki.

Dopiero w czasie nieszpo­
rów zauważono, że korona 
zniknęła z obrazu Matki Bo­
skiej i podejrzenie padło na­
tychmiast na Francuzkę, ale 
mimo najsilniejszych poszuki­
wań nie zdołano jej odnaleźć. 
Po dwóch tygodniach atoli 
Claire Marie Layard pojawiła 
się niespodzianie u dziekana 
katedry i wręczyła mu klej­
not. Jako powód uprowadze­
nia klejnotu podała p. Layard, 
że chciała go jedynie przez 
pewien czas posiadać i rozko­
szować się pięknością jego 
szmaragdów. Uwierzono jej, 
gdyż istotnie nie brakło ani. 
jednego kamyka w zwróconej 
koronie. Dozorców Francuz­
ka uśpiła za pomocą dodanego 
do kadzideł środka odurzają­
cego, przeciwko któremu sa­
ma zabezpieczyła się chuśte- 
czą.

Dzisiaj przecudny ten klej­
not, który przez tyle wieków 
zdobił obraz Matki Boskiej, 
idzie na publiczną licytację.

Minister Pociesza Strapionego

>

.

Albert Sarraut. członek gabinetu francuskiego, pociesza obywatela, 
który stracił członka rodziny w wybuchu amunicji, odebranej rewolu­
cjonistom w Les Cagaulards. Fodczas wypadku straciło życie 14 osób.
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Z Wędrówki 
Po Byznesie
Aptekarze i Ci, Którzy Dla Nich Produkują
Szeroko znany i powszech­

nie poważany pan Onfury Ka­
zimierz Pigułowski, dyplomo­
wany aptekarz, mimo dwu­
dziestu lat spędzonych w inte­
resie aptekarskim, NIE ZDO­
ŁAŁ JESZCZE WOGÓLE ZA­
ROBIĆ $50,000. A co do pie­
niędzy złożonych w banku, to 
tak dobrze, znów, nigdy jesz­
cze nie było u pana Pigułow- 
skiego. Miał on w banku, co 
prawda, kilka stówek od czasu 
do czasu, ale, gdy banki upa­
dły, to i te stówki przepadły.

“Ależ, kochany panie”, od­
powie Pigułowski, gdy go kto 
indaguje, “dzięki Bogu, dzie­
ci już odchowane, żona zdro­
wa, więc wszystko w najlep­
szym porządeczku”.

Po Drugiej Stronie Płotku
Natomiast, szczęśliwy pan 

Onfury nie wie, że niejaki pan 
Eli Lilly, prezes wytwórni le­
karstw noszącej nazwę Eli Lil­
ly & Company, pobiera rocz­
ną pensję wynoszącą $83,978.- 
45. Zaś, panowie J. K. Lilly i 
Charles Lynn, dwaj wice-pre- 
zesi tejże firmy; i pan N. H. 
Noyes, skarbnik i sekretarz 
tejże spółki akcyjnej, również 
otrzymali po $83,978.45 rocz­
nej “pejdy”.

Asystent skarbnika “faso­
wał" $25,326.15 rocznej pensji. 
Dwóch doktorów, K. K. Chen, 
i G. H. A. Clowes, i dwudzie­
stu “uprzywilejowanych’ u- 
działowców (stockholders and 
“insiders”) zabrali sobie do 
swej “kabzy” przeróżne sumy 
pieniędzy od $15,108.72 do 
$77,693.79, niby to “jakie ta­

kie wynagrodzenie” za rok 
“kolosalnych” wysiłków rąk i 
mózgów.

Tylko Gracze w Golfa
Istotnie, biuraliści ci podob­

no spędzali większą część swe­
go czasu grając w golfa na 
orzeźwiającym powietrzu 
przestrzeni pozamiejskiej. Ra­
zem, dwudziestu trzech ludzi, 
“stockholderów” i biuralistów, 
za rok 1935ty policzyło sobie 
blisko MILION DOLARÓW 
pfinsji rocznej: (akuratnie 
$985,658.)

Kompania owa jest jedną z 
największych w zakresie pro­
dukowania rozmaitych prepa­
ratów medycznych, i wszel­
kich produktów biologicznych. 
Wymienione tu towarzystwo 
akcyjne STANOWCZO OD­
MÓWIŁO WYDANIA JAKICH­
KOLWIEK INFORMACJI NA­
TURY FINANSOWEJ kompa­
niom Poor’s, Moody’s, i 
Fitch’s, które to kompanie 
specja’nie się zajmują zbiera­
niem, klasyfikowaniem, stu­
diowaniem, i dostarczaniem 
informacji o spółkach handlo­
wych.

“Wuj Sam” Nie Żartuje

Czy się jej podobało czy nie, 
kompania ta musiała dostar­
czyć pewnych informacji wy­
działowi Stanów Zjednoczo­
nych, zajmującemu się ścią­
ganiem podatków dochodo­
wych (Income Tax Division, 
Internal Revenue Bureau). Na 
tych cyfrach, właśnie, są o- 
parte fakta podane tu o tej 
kompanii.

Wędrując Dalej
Natomiast, Pan Bolesław 

Chiniański, po dziesięciu la­
tach uciemiężających zabie­
gów fizycznych jak i umysło­
wych pracując w zakresie ap­
tekarskim, dziś -ma tyle dłu­
gów obciążających interes, że 
WIERZYCIELE NIEDŁUGO 
MU ZABIORĄ APTEKĘ, JE­
GO ZA DŁUGI.

A teraz, w skróceniu, tak się 
przedstawia obrazek finanso­
wy innej jednej z mniejszych 
kompanii, zajmujących się 
wytwarzaniem r o z m a itych 
medykamentów.

E. R. Squibb & Company. 
Ogólny dochód w roku 1935 
wynosił $657,585. Carleton H. 
Palmer, prezes, otrzymał (oni 
sami sobie pensję “ustalają”) 
$41,340 rocznej pensji.

Theo Weicker, wiceprezes, 
$41,180 rocznej “pejdy”. John 
M. Staples, skarbnik, $26,940. 
James C. Lewis, sekretarz, 
$15,960.

Zaś, trzech “PODRZĘD­
NYCH WICE-PREZESÓW” 
(cóż to znów za zwierze?) o- 
trzymało 'rocznej pensji wy­
noszącej od $18,840 do $21,- 
620.

Bardzo mozolnie ci panowie 
też pracowali, uporczywie 
grając w golfa lub bridża.

Fakta te są wyciągnięte ze 
znanej księgi: “Moody’s In­
dustrials”.

Ci Też Cierpią ‘"Biedę”
Sharpe & Dohme. Podług 

raportu złożonego na ręce 
kompanii Poor’s Industrial 

DYKTATOR RUMUNII

Manual, firma ta podaje, że w 
roku 1935tym:

Ogólne .jej zasoby wynosiły 
$7,130,488.

Ogólny dochód w roku tym 
wynosił $4,917.720. BAJECZ­
NE “PEJDY” ROCZNE WY­
NOSIŁY od $41,340 do $15,- 
960.

“Tęgich mózgów” w tej 
kompanii naliczono aż siedem 
zapamiętalne, podobno, grają­
cych golfa.

Jeszcze Jeden Biedak
Dalszy przykład nadmier­

nych zysków i pod niebiosa 
wydmuchanych pensji, gdy 
niezorganizowani kostumerzy- 
aptekarze cierpią niedostatek 
—stanowi firma:

Parke Davis & Company. 
Rok 1935ty. Wiarogodne źró­
dło: “Poor’s Manual of Indus­
trials” wykazuje, że kompania 
posiadała:

4,891,162 akcji zwyczaj­
nych (common stock). Nało­
żonej na nie wartości w su­
mie $24,468,000. Ale, ISTOT­
NA WARTOŚĆ TYCHŻE WY­
NOSIŁA TYLKO $12,054,000, 
bo na taką tylko sumę, kom­
pania posiada namacalnych, 
to znaczy realnych wartości 
(maszyny, budynki, towary i 
t. d.) A reszta—to sama tylko 
WODA.

Ogólny dochód tej firmy za 
rok 1935ty wynosił $10,847,- 
751.

Kompania taka musi, więc, 
starać się niftier energicznie 
o przysporzenie jak najwięk­
szego zysku, choćby tylko w 
celu podtrzymania tej sztucz­
nej wartości swych akcji.

Bogacz
A pan Rycynowski; pani je­

go, i stadko młodych Rycyno- 
wiąt, muszą przymierać gło­
dem. Pan Rycynowski, wła­
ściciel apteki “pod Trzema Pi­
gułkami” musi płacić kompa­
niom podsunięte mu pod nos 
ceny, za to, co od nich naby­
wa. Jeżeli nie, to cóż będzie 
sprzedawał w swej aptece— 
kiełbaski? . .. Kompania mu­
si przecież płacić wydmucha­
ne pensje swym “ciężko pra- ' 
cującym i pomysłowym” u- 
rzędnikom.

Naiwni Obrońcy

Kroi Karol Rumunii dokonał zmiany rządu, przez mianowanie Dr. Miron Cristea, najwyższego dostojnika 
kościoła prawosławnego, dyktatorem Rumunii. Król Karol skoncentrował najwięcej uwagi na wojsko, obej­
mując kierownictwo nad nietn.

,,
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“To nie może być”—mówi 
naiwnie niejaki Jerzy Brakin- 
formalski, który od lat pracu­
je dla W.P.A., a sam nadzwy­
czaj energicznie staje w obro­
nie takich praktyk korpora­
cyjnych, które nawet sam 
nasz Prezydent potępia. Je- 
żeh—“to nie może być”—to 
cóż to znaczy?—

Spółka akcyjna: Meade 
Johnson & Company, z Evans­
ville, Ind.—produkuje i do­
starcza różne produkty apte­
karzom. Cały jej kapitał za­
kładowy (akcje i bondy) wy­
nosi tylko $2,000,000. W ro­
ku 1935tym—firma ta miała 
ogólny dochód wynoszący su­
mę $3,291,156.

Po opłaceniu procentów po­
siadaczom swych bondów; i 
po wypłaceniu nominalnej dy­
widendy swym akcjonariu­
szom, z dochodu tego pozo­
stało jeszcze $1,478,798 “CZY­
STEGO ZYSKU”. Ten “czy­
sty zysk” (net profit) pozo­
stał NAWET JUŻ PO WYPŁA­
CENIU NASTĘPNYCH NAD­
MIERNYCH PENSJI swym u- 
rzędnikom:

L. D. Johnson, $46,813.81. 
Niejaki A. L. Rose, $22,477.71. 
Inny zaś przepracowany pan, 
W. M. Larson, $22,471.71.

Cyfry powyższe także są o- 
parte na wiarogodnym źródle: 
Moody’s Manual.

Pensje Za Małe
To wszystko działo się w 

roku Pańskim I935tym, gdy 
depresja jeszcze gniotła (ro­
botników oczywiście), a kapi­
taliści tylko krzyczeli na cale 
gardło, że prawami “Nowego

Zmarł po
Wypadku

Kevin Butler lat 31, syn Sędziego 
Pierce Butler, członka Sądu Najwyż­
szego Stanów Zjednoczonych, zmarł 
po odniesieniu ciężkich pokalcczeń 
odniesionych we wypadku kolejo­
wym.

Ładu” rząd ujarzmia byznes 
krajowy; że, w takich warun­
kach, BYZNES NIE PRZYNO­
SI ZYSKU. “Poco zajmować 
się byznesem”, argumentują 
oni dalej,” jeżeli niema w byz­
nesie zachęty w formie zys­
ków i dostatecznych pensji i 
bonusów”.

Z powyższego widać jasno, 
że takim aptekarzom—jak pa­
nowie Pigułowski, Chiniański 
i Rycynowski—pomaga tylko 
jakaś specjalna opatrzność, 
która stale nad nimi czuwa. 
Lecz, bogatym wytwórcom i 
dostawcom potrzeb aptekar­
skich, którzy zarabiają po 
$50,000 i $100,000 rocznie 
(płaczą jeszcze, że byznes nie 
przynosi im żadnego zysku) 
pomagają, właśnie, tacy ubo­
dzy aptekarze jak ci powyżej 
wymienieni.

W świetle Faktów
Czemuż wobec tego, Sza­

nowni Panowie—aptekarze — 
Pigułowski, Chiniański, Rycy­
nowski i inni (a podobnych 
jest dużo) sprawie tej nie 
przypatrzycie się z bliska i w 
świetle faktów? Czemu się 
nie zjednoczycie; i jednością 
sił, nie wymusicie korzystniej­
szych dla siebie cen od wy­
twórców, w zakresie waszym? 
Niech wysoce płaceni panowie 
ISTOTNIE ZAPRACUJĄ NA 
SWE WYGÓROWANE PEN­
SJE.

Tylko jednolita organizacja 
masowych zakupów przez 
centrale, i NIEUSTANNE 
OGŁASZANIE SIĘ W PRASIE 
POLSKIEJ, dokona cudu Pa­
nowie.

Stanisław Dłużak

Humor
PUNKT ZAPATRYWANIA
....Józka przyjęto do pracy 
przy budowie toru kolejowe­
go. Podczas kiedy inni robot­
nicy dźwigają odrazu po dwa 
progi, Józek niesie tylko je­
den. Irytuje to nadzorcę.

— Czy nie możesz nieść od­
razu dwóch progów, ty leniu?

— Dlaczego leniu? tłuma- 
czy się Józek.

— To inni są za leniwi na 
to, ażeby chodzić po dwa ra­
zy.
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I nie było przeoczenia, czy też nie­
porozumienia, ze strony Metro, iż trzy­
mało ono pannę O’Sullivan w cieniu 
przez całych lat pięć, — przez który to 
okres czasu, pracowała ona dla tej fir­
my. Przez ten czas wyrabiała się ona, 
występując w rolach chociaż nie głów-

Lecz o tej nagrodzie myśli więcej niż 
tylko parę osób w Metro, a najlepszym 
tego dowodem, jest wynik głosowania 
w tym studio, w którym to panna 
O’Sullivan otrzymała 80 procent gło­
sów, jako najbardziej obiecująca ar­
tystka, na ten rok. Dla Metro — wynik 
ten był nie osiemdziesięcio, ale sto-pro- 
cenfową ulgą, gdy nazwisko jej zosta­
ło tak wyróżnione. Studio twierdzi, że 
jest ona gorliwą pracownicą, o pocią­
gającej grze, oraz utemperowaną ak­
torką. Jej zawodowa poczta nie jest 
największa, ale jest stała, a to jest 
najlepszym dowodem, jaką cieszy się 
popularnością, zarówno w życiu pry­
watnym, jak i publicznym. Zresztą jest 
ona zabezpieczona, otrzymując $1,750 
tygodniowo i przy bezterminowym 
kontrakcie, które to chyba warunki są 
zadawalniające dla każdej gwiazdy.

Lidująca rola w “Madelon”, która 
była przeznaczoną dla Luise Reiner — 
jest tą pierwszą nagrodą, jaką jej 
przeznaczyło studio Metro. Następnie 
główna rola w “Marie Antoinette” —• 
miała być tą drugą wspaniałą rolą 
w przeciągu roku. Z obrazem tym śpie­
szy jednak studio i gdy panna O’Sulli­
van zachorowała, miejsce jej zajęła 
Anita Louise. Obydwie te role są bar­
dzo poważne i daleko odbiegają od tej, 
jaką grała w Tarzanie, czy też jaką 
grała w “David Copperfield”, lub w 
sztuce nagranej przez studio Marx 
Brothers — “Day at the Races”. Lecz 
panna O’Sullivan nie traciła darmo 
czasu i w sztucznych puszczach holly- 
woodskiego “Czarnego Lądu”.

“Potrzebuję doświadczenia” — mó­
wi ona filozoficznie. “To było poświę­
cenie — nic więcej. Dla mnie najwięk­
szą nagrodą jest.to, że obrazy są do­
bre.” Natomiast niektórzy z Metro — 
myślą —■ że w ostatnich rolach była 
ona bardzo upośledzoną, wobec tego 
należy jej się coś większego, lepszego.

faktem, że 
jeżeli

cy. I tylko to teraz robię” — powie­
działa ze śmiechem.

W Hollywood mówią, że John Far­
row, więcej się zajmuje swoją młodą 
małżonką, niż byznesem. Zmieniła się 
ona wiele w przeciągu ostatniego roku 
i pół od czasu, gdy wyszła zamąź, niż 
można to było zauważyć przez siedem 
lat, zanim została żoną Farrowa. Ci 
którzy ją pamiętają, gdy przybyła do 
Hollywood, z nastroszonymi jak kopa 
grochowin włosami i pełną uwielbienia 
dla aktorów, dla prasy — obecnie 
stwierdzają, że spoważniała znacznie i 
nabrała dykcji.

Miała ona zaledwie lat 18-cie, gdy 
przybyła z Dublina, w którym “wyko­
pał” j Frank Borzage, gdy reżyserował 
“Song O’ My Heart” z Johnem McCor­
mack w głównej roli. Nie wiedziała ona 
wówczas nic o filmie. Nie znała sceny, 
z wyjątkiem, że brała udział w przed­
stawieniach amatorskich. Lecz Bor­
zage, gdy ją zobaczył pewnego razu 
tańczącą w hotelu, namówił ją aby się 
poddała próbie sceniczno-filmowej, a 
gdy próba wyszła dobrze, 'zaangażował 
ją do Fox. Występowała ona tam 
w sześciu obrazach, a następnie prze­
niosła się do Metro, w którym do tego 
czasu pracuje.

W tych czasach panna O’Sullivan 
była ulubienicą miasta, taką, jak obec­
nie jest Loretta Young. Zawsze otoczo­
na wielbicielami, którym kolejno wy­
znaczała randki. James Dunn był wów- 

. czas tym, którego darzyła największy­
mi względami. Obecny jej mąż zajęty 
był wówczas Lila Lee. Maureen pełno 
było w tych czasach we wszystkich 
nocnych klubach i kabarętach, oraz na 
wszystkich przyjęciach i zabawach — 
zawsze pełna humoru, figlarna i weso­
ła, a najulubieńszym jej zajęciem był 
marathon tańczony na wrót k a c h 
w Santa Monica ujeżdżalni.

Był to okres mody, gdy w Hollywood 
urządzano różne ekstrawagancje kon- 
testowe, a nagrody rozdawano tym, 
którzy czymś specjalnym zaimponowa­
li. Pewnego razu — Lupę Velez ofiaro­

spędzeniu trzech lat w “dżungli” Tarzana — panna O’Sullivan wróciła znów do "cywilizacji”, aby zabłysnąć urokiem gwiazdy i pię­
knymi kostiumami w nowych sztukach, w nagrodę za lata, w których jej ubiorem była skóra z lamparta.

Maureen O’Sullivan nie będzie już więcej występować w roli towarzyszki 
Tarzana — Johnny Weissmullera (u góry) ponieważ studio przeznaczyło 
jej lepsze role w innych sztukach... Prawdziwą zaś rolą, z której najbar­
dziej panna O’Sullivan jest zadowoloną i którą najlepiej będzie grać — 
to rola żony reżysera — Johna Williers Farrowa (po lewej).

O'Sullivan — wznosi się coraz wyżej 
i coraz wybitniejsze miejsce zajmuje 
w królestwie X-ej Muzy. Już nie będzie 
więcej obleganą przez krokodyle, tero- 
ryzowaną przez tygrysy i gonioną 
przez pantery. Trzy nagrane obrazy 
“Tarzan” i trzy lata w miniaturowej 
dżungli — to wystarczy dla każdej 
dziewczyny — zadecydowało studio, a 
szczególnie — jeżeli chodzi o taką o- 
biecującą aktorkę, jaką jest ta przy­
stojna Irlandka.

będą już jej więcej witać 
dzieci z sąsiedztwa okrzykiem 

Tarzana — "Uuuleej”

wał $150 na nagrody. Jak wówczas 
śpiewał George Cukor swoje “Mam­
my”, a George Raft tańczył “trepaka” 
— to cała historia w Hollywood. Ko­
lonia artystyczna pamięta również, 
jak w tych kontestach panna Sullivan 
śpiewała jakieś stare balady irlandz­
kie.

Obecnie nie śpiewa ona publicznie, 
ani nie idzie, aby na wrotkach tańczyć 
marathona. Natomiast bierze udział 
w przyjęciach i zabawach, urządza­
nych na jachcie Farrowa, — który jest 
członkiem Królewsko - Irlandzkiego 
Klubu Jachtowego. Tam się odbywają 
obiady w których biorą udział znako­
mitości z Warner, oraz inne uroczysto­
ści — jak tak zwany “Mayfair Ball”, 
na którym Maureen występuje w bia­
łej sukni, ulubionej przez Farrowa, 
mając w swych kruczych włosach ży­
we kwiaty — najczęściej czerwone 
goździki.

Zwykle stroi się ona i w swoją pięk- 
nią biżuterię, jaką otrzymała od Far­
rowa. Wyróżnia się z pośród tych kosz­
towności branzoletka — starożytny 
antyk, którą otrzymała na pamiątkę 
po nagraniu “Yank at Oxford”, ora* 
wspaniała brosza wysadzona szmarag­
dami i brylantami w formie listka ko­
niczyny. Zwracają również uwagę cu­
downe koronki u chusteczek, z czerwo­
nymi monogramami.

Za nim ta piękna brosza zawisła na 
jej pięknej szyi — długa to historia, 
przeplatana przejażdżkami automobi­
lowymi, telefonami etc. Historia kłótni 
familijnych w rodzinie Farrowa, o roz­
wód, oraz jego rocznej deportacji do 
Australii. Upłynęło dużo czasu, zanim 
nareszcie drugie jego małżeństwo, u- 
sankcjonowane zostało przez kościół. 
Ślub odbył się w kościele St. Monica, 
w Santa Monica, we wrześniu 1936-go 
roku.

Małżeństwo panny Sullivan, wpły­
nęło bardzo dodatnio na jej powagę i 
zachowanie. Bezsprzecznie jest ona 
dumną ze swego męża, który nie widzi 
światu poza nią. Skorzystał on również 
na tym małżeństwie, gdyż Maureen 
spopularyzowała go w prasie, w której 
nie był łubiany. Najlepszymi ich przy­
jaciółmi są — John McCormack i P. G. 
Wodehouse.

Obecnie pp. Farrow spędzają czas— 
jak na młode małżeństwo przystało — 
meblując swój nowo-wykończony dom.

Jej obecna rola — w której musi od­
dać skromną farncuską dziewczynę 
“Madelon” — jest bardzo trudna, gdyż 
wymaga ogromnego napięcia drama­
tycznego. Do roli tej wybraną zo­
stała Luise Reiner, lecz choroba jej 
zmusiła reżyserię do zastąpienia jej in­
ną aktorką.

“Było to takie dla mnie niespodzie­
wane — mówi panna O’Sulllivan. —- 
“Tylko zdążyłam wrócić w piątek 
z Londynu, a już w sobotę musiałam 
stanąć do pracy. Nawet nie zdążyłam 
kufrów rozpakować. Nie jestetm pew­
na co do wykonania. Wiem, że była wy­
braną do tej roli Rainer, a ja byłam 
dopiero na drugim miejscu. Nic dziw­
nego, że mam trochę tremy. Lecz są­
dzę, że oni dobrze wiedzą co robią. A 
mój mąż, który sam jest reżyserem —• 
wie dobrze jak ja się czuje. Pilnuje on 
tak, że kolacje podają mi do łóżka, a 
o godzinie 8-ej, gaszą światła.”

Może ona wyrażać się skromnie o 
swoim obecnym wyróżnieniu. Może 
również zachować milczenie co do cze­
kającego ją wielkiego sukcesu. Lecz 
panna O’Sullivan — co do jednego nie 
może zachować milczenia i to do naj­
ważniejszej sprawy — jaką jest John 
Villiers Farrow. Maureen jest wciąż 
jeszcze młodą małżonką, która mówi—• 
siedmenaście miesięcy jesteśmy żona­
ci, z Farrow, zamiast powiedzieć — 
półtora roku, gdy się ktoś o to zapyta. 
Ostatnie trzy miesiące spędziła ona 
w Londynie i były to jej pierwsze i za­
służone wakacje, chociaż i tam praco­
wała, nakręcając z Robertem Taylor— 
“Yank at Oxford”.

“John jest bardzo dobry — jeżeli 
chodzi n moją pracę.— mówi pani Far­
row — jest bardzo wyrozumiały. Każ­
dy może to powiedzieć, kto mnie zna, 
że nie myślałam poważnie o karierze 
filmowej, dopóki nie wyszłam za mąż. 
Inni mężowie uważają, że żona jest tyl­
ko od sprzątania domu, która czasami 
zrobi przyjęcie dla gości i to wszystko 
Ale John nie należy do takich. Obec­
nie ja się mogę skoncentrować w pra­

nych. A nie można się wybić będąc 
towarzyszką małpo-luda” — mówi 
uśmiechając się panna O’Sullivan.
tłjtAUREEN twierdzi — że jedynie 

dzieciarni z sąsiedztwa nie uda­
ło się jej zdobyć. Potrafiła zdobyć so­
bie tych, którzy ją znają z ekranu. Je­
dnak ci z sąsiedztwa, którzy często wo­
łali Uuuley — Uuuley — Uuuley!, a 
którym nawet od czasu do czasu odpo­
wiadała podobnym okrzykiem — są 
rozczarowani. — “Gdy mnie zobaczyli” 
— mówi Maureen — “to byli okropnie 
niezadowoleni, ponieważ ubrana byłam 
jak zwykle, a nie — jak się spodzie­
wali — w ubiór ze skóry tygrysiej, ria 
który spadały długie włosy.”

“Dzieci są bardzo wrażliwe. Ja sa­
ma taką byłam. Pamiętam byłam nie­
raz bardzo zdumioną, gdy zobaczyłam 
aktora, który umarł na scenie, a potem 
ożył i chodził pomiędzy ludźmi. Gdy 
wzięłam gromadę dzieciarni na popołu­
dniowe przedstawienie na Shirley 
Temple — to w całym teatrze powsta­
ły krzyki — hej! hej! i wołania — 
Mamo! ona skaleczy Shirley!”

“Bardzo być może, że okazałam się 
za uległą, gdy się zgodziłam na nagry­
wanie Tarzana — mówi panna Mau­
reen. — Gdybym miała rozum, praw- 
dopodobnie odrzuciłabym propozycję, 
po nagraniu pierwszego obrazu. Lecz 
rola ta nie wyrządziła mi żadnej 
krzywdy. Gdy nagrywałam dla Marx 
Brothers, nie miałam wiele pracy, lecz 
otrzymałam tam bardzo cenną szkołę. 
Tak nap. obraz z życia szpitalnego, 
który nagrywałam pod nazwą “Be­
tween Two Women” — zrobił dużo do­
brego dla mnie, tak w studio, jak i w 
pośród publiczności. Więcej jeszcze 
spodziewałam się po sztuce “Anna Ka­
renina”. — Moja rola wyglądała bar­
dzo sympatycznie w rękopisie, ale w 
nagrywaniu, to ją ścięto do niemożliwo­
ści. To zresztą rzecz zwykła, gdy się 
gra z takimi gwiazdami jak Garbo — 
chyba, że ktoś jest połączony z gwia­
zdą i jest to konieczną rzeczą do cało­
ści, inaczej — szczątki tylko zostaną 
z roli.

Nie będzie dłużej oblegana na 
drzewie przez krokodyle

nych, to jednak bardzo ważnych, w ca­
łym szeregu nagrywanych sztuk jak: 
“The Barretts of Vimpole Street”, 
“The Thin Man”, “David Coperfield”, 
“Anna Karenina”, “The Voice of Bugle 
Ann” — i po szeregu tych wykonanych 
ról, mogła ona sięgnąć po najważniej­
szą, gdyby nie “Tarzan”. Zabrał on 
tyle czasu, ile trzeba było na nakręce­
nie “Gone with the Wind”, a ostatnie 
dwa obrazy w tej trylogii — zabrały 
po 18-cie miesięcy każdy.

“Jest niezaprzeczonym 
ja byłam wprost zwarjowaną 
chodzi o obrazy “Tarzan”—mówi pan­
na O’Sullivan. “Nie ukazałam się na ■ 
ekranie przez długich lat trzy. Bo prze­
szkód było bardzo wiele. Były kłopoty 
ze zwierzętami, z reżyserowaniem, 
z historią, z dyrektorem, jak również 
ze samym filmowaniem. Wszystko, co 
się tylko mogło przytrafić, wydarzyło 
się. Wreszcie ukazał się obraz w poka­
zie, ale tylko dla nielicznych wybra­

Sobota, 19-go Lutego, 1938 r.

ARZAN musi szukać nowej to­
warzyszki — jeżeli w przyszło­
ści zechce nagrywać nowy try- 
cykl — ponieważ Maureen
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Tam, Gdzie Się Kopie
CZARNE DIAMENTY

Gdybyśmy mogli w jakiś 
cudowny sposób przenieść się 
żywcem na półtora tysiąca lat 
wstecz i poszybowali lotem 
ptaka ponad Polską naszą od 
Karpat poprzez Śląsk po Bał­
tyk, to całe dzisiejsze Dąbro­
wskie i Śląskie Zagłębie Wę­
glowe, spowite obecnie w piu- 
ropusze i woale dymów, po­
kryte gęsto lasem kominów 
fabrycznych, porysowane sie­
cią kolei żelaznych i szybów 
kopalnianych — przedstawia­
łoby się naszym zdumionym 
oczom jako jedna, bezkresna, 
szumiąca, nieprzebyta pusz­
cza, porosła na wyżynach ol­
brzymim dębem, cisem i mo­
drzewiem, zaś na nizinach so­
sną, świerkiem i lipą, wśród 
których, jak tafle lustrzane, 
lśniłyby w zapadłościach je­
ziora i stawy, łachy bagien i 
mokradeł lub wiły się srebrzy­
ste wstęgi rozlewnych rzek. I 
zdawałoby się nam, że jedy­
nym mieszkańcem może tu 

Innocentego Ii-go z r. 1136, 
zamieszczona w “Kodeksie 
Dyplomatycznym Wielkopol­
skim”, wyszczególniając po­
siadłości, należące do arcybi­
skupa gnieźnieńskiego, wy­
mienia Bytom i Siewierz, wraz 
z wieśniakami, kopiącemi sre­
bro i złoto. Iwo Odrowąż, bi­
skup krakowski, już około ro­
ku 1222 posiadał w okolicach 
Zagłębia huty żelazne, co jest 
też dowodem istnienia na 
miejscu i kopalni, a w bitwie 
z Tatarami pod Lignicą w ro­
ku 1240 walczył dzielnie jeden 
oddział, złożony z samych gór­
ników z tych stron.

ślady Czasów Minionych.
Są to najdawniejsze kroni­

karskie wzmianki o górnic­
twie staropolskiem na terenie 
dzisiejszego Zagłębia, którego 
zawiązkiem były “rudnice” 
czyli kopalnie rudy żelaznej o- 
raz zakładane po lasach dy- 
marki i kuźnice, pierwowzory 

Mechaniczny transport węgla.

* *

być tylko zwierz dziki lub dzi­
kie ptactwo, bo rzadko uczę­
szczane, znaczone ciosami to­
pora, niewidoczne ścieżki i go­
ścińce oraz nieliczne, ukryte 
wśród listowia i zarośli, osie­
dla ludzkie, tonęłyby bez śla­
du w tern morzu zieloności.

dzisiejszych hut, w których 
na rozpalonym węglu drzew­
nym, przy pomocy ręcznego 
mieszka, wytapiano z tejże ru­
dy metal, żywemi też ślada­
mi i pamiątkami dawnego 
hutnictwa są spotykane tu na 
każdym kroku nazwy wiosek 

gów’ czyli małych zapadłych 
szybików, zwanych także duk­
tami oraz opustoszałe wyrobi­
ska i kupy żużli i gruzów 
świadków przegrzebywania 
ziemi jeszcze w X. wieku w 
Sławkowie, lub w XIII w. na 
Starym Olkyszu itd.

Zawód Górnika.
W pierwszym stadium roz­

woju kopalnictwa zawód gór­
nika, jako zbyt niebezpieczny, 
był unikany, wskutek czego 
dał się odczuwać brak robot­
ników. żeby więc zyskać od­
powiednie kadry górnicze u- 
tworzono w roku 1817 specjal­
ny Korpus Górniczy, składa­
jący się z Korpusu Urzędni­
ków i Korpusu Robotników. 
Wstąpienie do niego poprze­
dzała przysięga, składana na 
wierną służbę, z której zwal­
niała tylko starość lub kalec­
two. Członkowie Korpusu nie 
podlegali podatkom ani pobo­
rowi wojskowemu, lecz za to 
obowiązani byli odbyć przepi­
saną praktykę, a dopiero po 
kilku latach nienagannej pra­
cy zostawali pasowani na gór­
ników. Taki zaprzysiężony 
górnik nie mógł się nawet że­
nić bez zezwolenia władzy, ani 
grać w karty lub dopuszczaj: 
się oszustwa, wymagano od 
niego postępowania honoro­
wego, to też dzięki tym pięk­
nym tradycjom zawód górni­
ka uważany był za niezmier­
nie zaszczytny.

Złoża w Polsce.
Złoża węgla kamiennego 

koncentrują się w tz. Boi­
skiem Zagłębiu Węglowem, le- 
żącem w pogranicznych czę­
ściach trzech województw: 
śląskiego, kieleckiego i krako­
wskiego, a pozatem też na 
czysto polskich ziemiach, lecz 
znajdujących się obecnie poza 
granicami Państwa Polskie­
go, a mianowicie na Śląsku 0- 
polskim i czeskiej części Ślą­
ska Cieszyńskiego. Zagłębie 
Węglowe zajmuje około 1 ty­

Kolonia górnicza.
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Początki Górncitwa.
A jednak w tych knieiskach 

olbrzymich wrzało życie, bę­
dące jakby zapowiedzią i prze­
czuciem przyszłej roli, jaką w 
losach naszych, krainie tej 
przypadła w udziale, bo po­
czątki górnictwa na obszarze 
obecnego naszego Zagłębia 
Węglowego sięgają bardzo od­
ległych czasów. Jako cząstka 
Chrobacji, już około roku 600 
było ono gęsto zaludnione, a 
nowsze studia nad początkami 
bytowania narodów słowiań­
skich dpwiodły, że mieszkał tu 
lud, trudniący się kopaniem 
i przerabianiem kruszców i że 
Słowianie z tych stron znani 
byli jako płatnerze, którzy sa­
mi sobie przygotowywali żela­
zo z rudy na wyrób broni sie­
cznej. Pierwszy kronikarz 
polski Kadłubek pisze, że za 
Mieszka I-go skazywano ludzi 
kradnących bydło na roboty w 
kopalniach, zaś bulla papieża, 

jak: Kuźnice, Huciska, Rud­
niki itp. oraz plączące się po 
starych księgach dokumen­
ty z minionych czasów, na­
zwy robotników górniczych, 
wreszcie niezliczone ilość ‘pin- 

siąca km. powierzchni, to jest 
przeszło 6 milionów morgów 
przestrzeni w kształcie czwo­
rokąta, którego krawędziami 
są: Olkusz, Toszek na Gór­
nym Śląsku, Koenigsberg w 
Czechosłowacji i Kęty. Istnie­
ją dane do przypuszczeń, że 
pokłady węglowe przedłużają 
się dalej promienisto ku Kar­
patom, a może i w inne stro­
ny, lecz tereny te jeszcze nie 
zostały zbadane.

Pod względem budowy geo­
logicznej Polskie Zagłębie Wę­
glowe przedstawia się, jako 
znaczne wklęśnięcie, wypeł­
nione pokładami, zawierają- 
cemi węgiel o grubości 7 kim. 
jednak najgłębsze wiercenia 
w Polsce dochodzą jedynie do 
głębokości 2 kim. Wartość o- 
becnie znanych zapasów jest 
oceniona na 140 miliardów 
ton, gdy tymczasem .Anglia 
i Niemcy mają po 100 miliar­
dów, a więc jesteśmy pań­
stwem najbogatszym w wę-Wieża wyciągowa.
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WIDMO W ZAMKU
RYDZYŃSKIM

(Opowiadanie ludowe.)

WAT' ZAMKU rydzyńskim jest 
»T kaplica, przed kaplicą 

pokój, a w tym pokoju obraz 
kobiety z wyższego stanu; kim 
jest ta kobieta, kto ją malo­
wał, zawiesił, skąd się wzięła 
w tym zamku, nikt tego nigdy 
nie wiedział, nikt wiedzieć nie 
będzie.

Jest przecież w każdym ro­
ku jedna noc straszliwa, o- 
kropna, której nikt w zamku 
przespać nie może; tych na­
wet, co nic nie widzą i nic nie 
słyszą, o niczym nie wiedzą, 
porywa jakaś gorączka i nie- 
spokojność. Zdaje się im, że 
coś nadzwyczajnego przeczu- 

giel w całej Europie. Przy o- 
becnem tempie wydobywania 
powyższe zapasy starczą nam 
przeszło na 2000 lat, więc nie­
ma obawy, aby nam wkrótce 
zabrakło węgla.

Skarbnik.
Niebezpieczny, a zmuszają­

cy do stałego przebywania w 
mrokach podziemi zawód gór­
nika, podniecał zawsze wy­
obraźnię jego do tworzenia 
wokół siebie tajemniczego 
świata baśni, zawierających 
często w sobie jakiś morał ży­
ciowy lub zabobon, a zawsze 
pełnych specyficznej* poezji, 
która ciężką jego pracę uroz­
maica i dodaje jej uroku. Ka­
żda niemal miejscowość nasze­
go Zagłębia Węglowego posia­
da właściwą sobie legendę, ale 
głównym bohaterem jego wnę­
trza jest zawsze “skarbnik” 
— król i władca świata pod­
ziemnego zawiadujący ukryte- 
mi skarbami. Zjawia się czę­
sto, zwłaszcza w nocy na ko­
palniach i starych wyrobi­
skach, człapiąc po dennej wo­
dzie i pochylniach lub skacząc 
z latarką po podporach i fila­
rach, nieraz też można go zo­
baczyć wyglądającego oknem 
wychodniem Oczy ma zielone 
jak szyb wodny, płonący ka­
ganek w jednej, a złoty kilof 
w drugiej ręce.

Chód ma charakterystycz­
ny, po którym poznać go łatwo 
można, gdyż jedna z jego nóg 
zamiast stopą kończy się ko­
pytkiem. Najczęściej przy­
biera postać sztygara, ale cza­
sem i błędnego ognika lub 
białej, małej myszki. W wiel­
kiej komnacie pełnej złota i 
drogich kamieni, oświetlonej, 
błędnymi ognikami, w której 
gra niewidzialna muzyka, po­
siada tron złocisty, otoczony 
dworem garbusków i olbrzy­
mów. I niewolno wątpić w je­
go istnienie ani lekceważyć go 
pod ziemią gwizdaniem lub 
żartami ani naruszyć pracą 
w dzień święty, bo wtedy obra­
żony wpada w gniew straszny 
i nierzadko śmiałka śmiercią 
ukarze. Umie jednak też 
wspomagać i wyprowadzić na 
dobrą drogę tych, co w szla­
chetnych intencjach zabłądzi­
li w jego królestwie, dla szu­
kania zaginionego kolegi, lub 
ratowania kopalni w nieszczę­
ściu. 

wają w naturze. Przez całą tę 
noc, choć niebo w koło jasne 
i pogodne, zawsze widać nad 
zamkiem jakiś obłok czarny, a 
pobliższe drzewa ogrodu, choć 
żadnym nie wzruszone wia­
trem, dziwnie szeleszczą. Już 
od jedenastej godziny słychać 
jakiś szum sprzętów. Kryje 
się służba zamkowa, śmielsi 
tylko bliżej przystępują, słu­
chają zgadują; twarze ich 
przecież bledną, wznoszą się 
włosy, całe powietrze zda się 
nasiąkłe jakąś okropnością.

Uderza północ. Roztwierają 
się same przez się drzwi ka­
plicy, zapalają się świece na 
ołtarzu, lecz jakimś dziwnym, 
bladym błękitnym światłem; 
widmo kobiety w białej i dłu­
giej szacie, z rozpuszczonymi 
włosami, wywiędłym boleścią 
obliczem, klęczy przed ołta­
rzem. Nagle zimno grobowe 
uderza w około; ukazuje się 
kapłan w ornacie, ze mszą 
świętą idący. Okropny widok! 
Kapłan ten jest kościotru­
pem... głowa jego trupia, ręce 
kielich niosące kościami tyl­
ko; poprzedzają go dwa małe 
szkielety w komżach, jeden z 
nich niesie ampułki, drugi 
mszał ogromny. Zaczyna się 
msza święta, kapłan składa i 
rozkłada ręce, obraca się, 
przyklęka, czyta w mszale, 
gorąco się modli. Dwa małe 
szkielety zdają się modłom je­
go odpowiadać;żadnego prze­
cież głosu, żadnego wes­
tchnienia dosłyszeć nie moż­
na. W chwili tylko podniesie­
nia Ciała i Krwi Pańskiej głu­
chy odgłos kościanego dzwon­
ka głębokie przerywa milcze­
nie.

Kończy się obrzęd. Kapłan 
zasiada w krześle, widmo 
przystępuje do spowiedzi św. 
O, jakże gorąco modli sie 
wprzódy! Jakiż to ciężar pier­
si jego rozpiera! Spowiada się, 
kapan słucha i długo, długo 
słucha. Ileż to łez i westchnień 
przerywa tę spowiedź! Wiel­
ki Boże! Jakże straszliwym 
musi być wyznanie tego wid­
ma, jaka zbrodnia jego! Patrz! 
Patrz! Po czaszce kapłana 
zimny pot zlewa się strumie­
niem, wiszący obraz kobiety 
cały czernieje, jakiś grzmot 
słychać nagle nad zamkiem! 
Drobne dwa szkielety, klęcząc 
i modląc się, zdają się błagać 
za winną. Wyznała" już wszy­
stko, schyla głowę i bije się w 
piersi na znak żalu i skruchy. 
Bije silnie, płacze i czeka. Cze­
ka chwil kilka, wreszcie pod­
nosi na kapłana wzrok błagal­
ny i mówi: “Przebaczenia!” a 
kapłan jej grobowym głosem 
odpowiada: “Nie w tym roku 
jeszcze!...

I kiedyż? kiedyż? — odzy­
wa się widmo; kapłan jnilczy. 
Wskazuje jej na dwa klęczące 
szkielety — znika — gasną 
świece, zamykają się drzwi 
kaplicy — jęk tylko długi sły­
chać za nimi. I naraz wszyst­
ko cichnie i ani śladu tego, co 
przed chwilą żyło...
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Rzeczy (jiekawe i Pouczające sxifco

bohaterski małe-

OBCE RZECZY WIEDZIEĆ DOBRZE JEST — SWOJE OBOWIĄZEK!

CZY WIECIE, ZE200 METRÓW

wreszcie zupełnie 
do komendy ar- 
przyniósł ważną

zaczęły 
rekinów,

Wody!' 
Nie uj

W Monmuth, w stanie New 
Jersey, pochowano z honora­
mi wojskowymi ostatniego 
skrzydlatego bohatera z woj­
ny światowej, gołębia poczto­
wego Mocker.

Gołąb ten “służył” w armii 
amerykańskiej na froncie 
francuskim i oddał sprzymie­
rzonym niesłychanie ważne u- 
sługi. Pośrediczył on 33 razy 
w przesyłaniu ważnych wia­
domości między komendą ar­
mii amerykańskiej, a dowód­
cami dywizji. W czasie takie­
go lotu Mocker dostał się w 
ogień nieprzyjacielski i stra­
cił lewe oko.

Mimo to gołąb poleciał da­
lej i dotarł 
wyczerpany 
mii, której 
wiadomość.

Ten czyn 
go gołębia pocztowego wyróż­
niony został w rozkazie dzien­
nym i komunikacie wojen­
nym.

Wstrząsająca tragedia ro­
zegrała się niedawno na Oce­
anie Atlantyckim w pobliżu 
wybrzeży amerykańskich. Oto 
skutkiem silnego huraganu 
zatonął tam statek grecki 
“Chandris,” po trzydniowej, 
rozpaczliwej walce z rozszala­
łym żywiołem.

Przez trzy dni i trzy noce 
załoga dokonywała po prostu 
cudów bohaterstwa, wypom­
powując wlewającą się do 
wnętrza wodę i zatykając o- 
twory w dnie i ścianach ka­
dłuba. Wszystkie wysiłki nie 
zdały się jednak na nic i sta­
tek począł tonąć. Łodzie ra­
tunkowe zostały strzaskane 
przez burzę i marynarze goto­
wi już byli opuścić statek na 
tratwie zbitej naprędce z be­
lek i desek, gdy orkan ucichł 
nagle i niebo się rozpogodziło.

Sytuacja ich jednak w dal­
szym ciągu było tragiczna: 
nie mogli kierować statkiem, 
który odniósł ciężkie uszko­
dzenia i ciągłe nabierał wody, 
a co gorsza, w czasie burzy 
wszystkie zapasy słodkiej wo-

Sensacyjne w swoim czasie 
odkrycie pierwiastka radu, ob­
darzonego własnościami pro- 
mieniotwó r c z y m i, jest do 
dziś w fizyce tematem nieu­
stannych poszukiwań nowych 
odkryć.

Znamy już dziś szereg pier­
wiastków t. zw. promienio­
twórczych, albo radioaktyw­
nych. Wysyłają one z siebie 
pewien rodzaj niewidzialnego 
promieniowania. Odróżnia się 
tutaj promieniowanie “alfa,” 
“beta,” i “gamma.” Wiadomo 
również, że takie pierwiastki 
żyją pewien okres czasu, po 
czym rozpadają się i zamienia­
ją wr inne. Nazywamy ten o- 
kres — czasem “życia” pier­
wiastka. Samo zjawisko nosi 
nazwę rozpadu atomowego 
naturalnego i naturalnej prze­
miany pierwiastków. Fizyka 
zna już również i przemianę 
sztuczną i sztuczny rozpad. 
Osięga się to przez bombar­
dowanie jednego pierwiastka 
promieniami innego.

Nowoczesna nauka spełnia 
marzenia średniowiecznych al­
chemików. Pomysły, które 
kiedyś uchodziły za fantazję, 
albo nawet herezję naukową, 
stały się rzeczywistością. Dziś 
uczony przemienia jedne pier­
wiastki w drugie.

Tysiące Milionów Lat46 Życia”

dy zostały rozbite. “Chan­
dris” zanurzał się z każdą go­
dziną coraz bardziej, przechy­
lając się stopniowo na bok. 
Załoga schroniła się na masz­
ty i oczekiwała śmierci wisząc 
na linach. W pewnym mo­
mencie drugi oficer, syn gu­
bernatora jednej z greckich 
prowincyj dostał ataku szału 
i z okrzykiem: “Pić! 
rzucił się do morza, 
rżano go już więcej.

Dokoła rozbitków 
się gromadzić stada 
czekających chciwie na łatwą 
zdobycz. żarłoczne potwory 
starały się dosięgnąć półży­
wych, wyczerpanych do ostat­
nich granic marynarzy, któ­
rzy bronili się rozpaczliwie 
kłując zgłodniałe bestie noża­
mi. Mimo to jednak kilku 
słabszych mężczyzn padło o- 
fiarą rekinów’.

Pozostałych uratowały sa­
moloty, które widząc położe­
nie rozbitków rzuciły więk­
szą ilość bomb dymnych na 
powierzchnię morza. Prze­
straszone i ogłuszone rekiny 
odłynęły, uratowanie zaś za­
łogi “Chandris” było już tvlko 
kw’estją czasu. Ale z 24 lu­
dzi załogi uszło z życiem tyl­
ko piętnastu.

To, co natura robi w głę­
biach skorupy ziemskiej — fi­
zyk otrzymuje we własnym la­
boratorium. Dziedzina natu­
ralnego i sztucznego rozpadu 
pierwiastków nieu s t a n n i e 
przynosi nowe odkrycia.

Dorobkiem ostanich miesię­
cy jest odkrycie słabego pro­
mieniowania pierwiastka i na­
turalna przemiana rubidu w 
stront. Nieznaczne ilości 
strontu udało się otrzymać 
drogą chemiczną z pokładów 
miki kanadyjskiej, zawiera­
jącej domieszki promienio­
twórczego rubidu.

Dokładne obliczenia wska­
zują na to, że stront pochodzi 
z rozpadu rubidu przy wypro- 
mieniowywaniu promieni “be­
ta.” Najciekawszym w tym 
związku jest czas, w ciągu 
którego zachodzi przemiana. 
Widać tutaj, że natura nie zna 
pośpiechu. Wiek geologiczny 
pokładów miki kanadyjskiej 
wynosi 500 do 100 milionów 
lat. Połowa całej zawartości 
rubidu potrzebowała pół bilio­
na lat, ażeby zamienić się w 
stront. Istotnie — natura ma 
czas i nie spieszy się.

Ostatni Gołąb 
z Wojny 
Światowej

Ogłuszone Wybuchami Rekiny 
Zrezygnowały z Łatwego Żeru

POD POWIERZ­
CHNIĄ MORZA

W Spezji został w tym ty­
godniu ustawiony rekord nur­
kowania, który jest bardzo 
dobry w porównaniu z dotych­
czasowymi wynikami.

Porucznik włoskiej mary­
narki, Nosari, w specjalnym 
rynsztunku, wynalezi o n y m 
przez Galeazzi’ego, wykona­
nym ze specjalnie dobranych 
stopów metali osiągnął głębo­
kość 200 metrów. Nie jest to 
głębokość największa, ponie­
waż przy pełnym obciążeniu 
pancerza, można osiągnąć głę­
bokość 250 metrów. Cały ryn­
sztunek nurka, skonstruowa­
ny przez Galeazzi’ego waży 
400 kilogramów i robi wraże­
nie o wiele więcej potężne i 
niezwykłe, niż zbroja średnio­
wiecznego rycerza. Urządze­
nie to zaopatrzone jest rucho­
mymi kończynami i posiada 
tak silną konstrukcję, że wy­
trzymuje napór wielu ton. 
Bardzo ważną inowacją jest, 
że nurek może w nim przez 
wiele godzin przebywać w głę­
binie i prowadzić swoją pra­
cę, a następnie, że może być 
w kilku minutach wyciągnię­
ty na powierzchnię, co także 
dotychczas nie było możliwe, 
bo pociągało za sobą często a- 
taki serca i ogólne zmęczenie. 
Nurek ma możność w tym no­
wym urządzeniu przeciąć li­
nę, która go łączy z powierz­
chnią morza, gdy chce się opu­
ścić na dno. Zapomocą apa­
ratu do ciśnień powietrza mo­
że się nurek bez niczyjej po­
mocy wydostać w razie po­
trzeby na powierzchnię.

Wynalazek ten, który bije 
dotychczasowy rekord świa­
towy głębokości dla nurków— 
150 metrów, ma niezwykle 
ważne znaczenie, zwłaszcza o 
ile chodzi o zakładanie kabli 
podmorskich.

W PENSJONACIE

Gospodyni: — Czemu po­
stawił pan herbatę na krze­
śle?

Gość: — Jest tak słaba, że 
czułem, iż należy jej zaofia­
rować krzesło.

Rysuje HENRYK ARCHACK!
Copyrighted 1934
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Na krótko po śmierci p. Pierre 
Curie, Maria Skłodowska-Curie 
została powołana do objęcia kate­
dry profesorskiej, jaką zajmował 
jej mąż, przez co stała się ona 
pierwszą kobietą w historii Fran­
cji, która objęła tak ważne stano­
wisko w Sorbonnie. Gdy nadszedł 
dzień, w którym Maria Skłodow­
ska-Curie miała wygłosić pierw­
szy odczyt — sala odczytowa była 
wypełniona po brzegi. Wszyscy 
z upragnieniem czekali jej wystę­
pu aby usłyszeć jej słowa. Wielkie 
było jednak zdziwienie wszystkich 
zgromadzonych, gdy usłyszeli pier­
wsze jej słowa, ponieważ podjęła 
ona na nowo wykłady dokładnie 
w miejscu, w którym Pierre Cu­
rie je przerwał.

W międzynarodowych zawo­
dach narciarskich w Gramisch w 
Bawarii w konkurencji skoków, 
pierwsze miejsce zajął Polak Sta­
nisław Marusarz. Uzyskał on na 
wielkiej skoczni olimpijskiej naj­
dłuższy skok dnia — 74 metry 
(ponad 247 stóp). W t. zw. kom­
binacji, obejmującej łączny wynik 
w biegu na dyst. 18 kilometrów i 
w skokach, zajął również pierwsze 
miejsce. W Ameryce zaś Włady­
sław Bietila, z uniwersytetu Wis­
consin zrobił skok na 141 i 147 
stóp zdobywając “Class A” w 6-m 
rocznym turnamencie “Whitehall 
Ski Club’’ uzyskując łącznie 150.35 
punktów.

Cztery wieki temu Wawrzyniec

Spytek Jordan, dóbr -rozległych 
dziedzic, funduje między innymi 
na Podhalu, A. D. 1565, piękny, 
drewniany kościół w Rabce. Prze­
szły cztery wieki. Na kościelnym 
cmentarzu rozrosły się rówieśni- 
ki kościoła, dęby-olbrzymy. A ko­
ściół staruch w ich cieniu, śni 
z nimi baśń Jagiellonów chwały, 
nie wbiły go w ziemię wieki, nie 
zgrzybiał do cna. Trzyma się rze­
śko, jakby się wczoraj narodził. 
Młodzieńczo zgrabny, wydziera się 
w górę śmigłą wieżycą, odzianą 
w szary płaszcz gontów. Parę lat 
temu kościół został zamieniony na 
muzeum i dziś można tam podzi­
wiać piękną sztukę ludową tej 
okolicy.

Zmysł Powonienia 
u Indian

W Kanadzie arktycznej zna­
leziono obfite pokłady rudy 
uranowej, ,bardzo bogatej w 
rad i uran. Oddawna twier­
dzili zamieszkujący okolicę tej 
kopalni La Bina Point India­
nie, że atmosfera wykazuje w 
tych stronach dziwny zapach, 
którego coprawda żaden biały 
człowiek nie czuł. Sprawa po­
zostałaby niejasna, gdyby ci 
Indianie nie wskazali miejsca 
przy jeziorze Beaverlodge, o 
150 km. na południe od La Bi­
ne Point, gdzie, ich zdaniem, 
daje się odczuwać taki sam 
zapach. W istocie znaleziono 
tam nowe pokłady rudy ura­
nowej.

Nauka twierdziła, że rad i 
gazy osadoczynne są bez za­
pachu. Sprzeczność w tym 
wypadku jest jednak pozorna, 
gdyż prawie zawsze wyzwala­
ła ją się przy odkrywkach rudy 
radowej gazy siarczane. Tak- 
samo i kąpiele radowe wydają 
pewien charakterystyczny za­
pach. Wynika z tego, że pier­
wotny zmysł powonienia In­
dian czuje to, co dla nosa bia­
łego człowieka jest niedostęp­
ne, a więc w tym wypadku 
najdrobniejsze ślady towarzy­
szące radowi.

POCAŁUNEK
NA SEKUNDY

Pani Mitchell-Palmer, cen- 
zorka w Pennsylwanii wydała 
już dość dawno rozporządze­
nie, że pocałunek w filmie nie 
może trwać dłużej niż 3 se­
kundy. Ku ogólnemu zdumie­
niu cenzorka odstąpiła od tej 
zasady przy cenzorowaniu je­
dnego z filmów z Greta Garbo. 
Powszechnie mówi się teraz w 
Ameryce, że podczas wyświe­
tlania tego filmu w jednym z 
miast w Pennsylwanii, zamie­
szkałym przez kwakrów, słyn­
nych z surowości obyczajów 
nakazanych przez przepisy re­
ligijne, kwakrzy liczyli z co­
raz większym zdenerwowa­
niem sekundy długiego poca­
łunku: dwadzieścia jeden, 22, 
23!!!
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<Dla N'aszych ^Najmilszych
Yf Przyjaźni ze Słonkiem Jak Się Nasze Boisko 

Zamieniło w Ślizgawkę— Jasiu, słoneczko wyjrza­
ło z za chmury, wybiegnij na 
jego spotkasńe. Tak rzadko 
nam świeci tu na północy, 
trzeba korzystać z każdego 
promyka.

— Nie mam ochoty, mamu­
siu, wole układać klocki.

Mamusia bierze syneczka na 
kolana i opowiada: — Słonecz­
ko jest naszym dobrodziejem, 
dziecko. Roślinki rosną i roz­
wijają się w jego cieple i ty 
także, mój mały kwiatuszku, 
prędzej będziesz taki duży jak 
tatuś, gdy się w słoneczku o- 
grzejesz. Buzia ślicznie się za­
rumieni niczem jabłuszko doj­
rzałe na słońcu, będziesz zdro­
wy i silny.

Jaś słucha uważnie i za 
chwilę ciepło ubrany biegnie 
do ogródka. A słoneczko jak 
gdyby właśnie na niego czeka­
ło, zaczyna silniej przygrze­
wać. Jaś przysłania swe fi­
glarne niebieskie oczęta długi­
mi czarnymi rzęsami i podsta­
wia promykom swoją bledziut- 
ką twarzyczkę. Długą chwilę 
stoi chłopczyk nieruchomo, a 
potem zaczyna się jazda na 
kulajnodze, raz lewą nóżką na-

0 DOBRYM
IGNASIU

Mój Ignasiu, mój złoty, po- 
ż>'cz mi swojego bata — pro­
sił Karolek. — Chciałbym się 
nim pobawić.

Ignaś dostał niedawno nowy 
bat na imieniny, taki ładny, 
że wszystkim chłopcom się po­
dobał.

— Tylko nie popsuj go, Ka- 
rolku, — prosił podając bratu 
zabawkę.

Trochę się bał, bo Karolek 
strasznie mocno lubił trza­
skać.

Trzasnął też zaraz mocno, 
potem jeszcze mocniej, aż za 
trzecim razem bat się złamał.

Karolek się przestraszył, 
Ignaś zaczął płakać. W tem 
weszła mama. Poznała zaraz, 
co się stało i chciała się gnie­
wać na Karolka, lecz dobremu 
Ignasiowi żal się zrobiło bra­
ciszka.

Pocałował mamę w rękę i 
powiedział:

— Niech się mamusia na 
niego nie gniewa, ja nie będę 
już płakał, mnie już nie bar­
dzo żal bata.

Mama i Karolek uściskali 
Ignasia i kochali go jeszcze 
bardziej za to, że był zawsze 
taki dobry:.

SZARADA
Pierwszą łatwo masz, 
jeśli wyraz “marsz” 
tak odczytasz, jakby “m” 
stanęło do góry dnem.
Z drugą także łatwa sprawa: 
jest to prawie cała ława, 
lecz jej wzięto 
razem z głową 
literę początkową.
Całość miasto niemałe, 
bogate i wspaniałe.

VA\BZSJBĄ4 

biera rozpędu, raz prawą, bo 
matka nieraz upominała, że o- 
bie nogi równo muszą praco­
wać aby broń Boże jedna nie 
była grubsza lub dłuższa od 
drugiej. Zabawa zresztą przy 
takiej zamianie dłużej trwać 
może i znacznie mniej męczy.

Na policzkach chłopczyka 
wykwitły ś 1 i c z ne rumieńce, 
zdyszany nieco ale rzeźki i 
żwawy wpada Jaś do pokoju i 
zabiera się do elementarza.

Nad podziw gładko układa 
się słowo po słowie i Jaś sam 
jest zdziwiony. Na książkę 
pada promień przez okno i ska- 
cze po literkach.

— Mateczko, tak gładko dziś 
czytam, to pewnie słonko zro­
biło.

— Owszem, owszem, mój 
Jaśku kochany, słonko nietyl- 
ko buzie zarumieniło ale w 
główce twej rozjaśniło niejed­
no.

— Ja kocham to dobre sło­
neczko, już naprawdę kocham 
— oświadcza Jaś i gładzi czu­
le promyk na elementarzu.

Gdy tylko wśród deszczo­
wych dni północnej amerykań­
skiej zimy słonko zabłyśnie na 
chwilę, Jaś rzuca książkę z o- 
brazkami, kręgle lub inną za­
bawkę i wybiega na spotkanie 
przyjaciela. Z przyjaznym u- 
śmiechem oddaje się malec w 
opiekuńcze ramiona promieni, 
które gładzą go, całują i coraz 
piękniejsze kolory malują na 
jego liczku. Przyjaźń Jasia ze 
słonkiem zawarta na wsze 
czasy.

LISTONOSZ
Biega po schodach 
tam i tu, 
jutro powróci 
tutaj znów.
Wszystkim się kłania, 
wszystkich zna, 
opróżnia torbę 
aż do dna.
Tylko omija 
Ewci próg, 
a przecież razik 
wejść by mógł.
Może zapuka 
do drzwi dziś, 
przyniesie w torbie 
radosny list?
Wstała Ewunia 
skoro świt... 
Listonosz puka: 
—otwórz drzwi, 
liścik dla ciebie, 
Ewciu, mam! 
—kto go napisał?
—A ja sam!

PŁYNĄ OKRĘTY
Płyną okręty, płyną 
ponad Bałtyku głębiną.
Jedne w daleki świat
Polski zaniosą ślad, 
inne czuwają, by wróg 
nie wstąpił w ziem naszych 

próg.

ZAGADKA
Jeśli jest przez “o” 
mieszkają w nim dzieci, 
jeśli przez “y” 
z domu w niebo leci.

Nie każda szkoła ma takie 
ładne boisko, jak nasze. Duże, 
równe twardo ubite. Do pó­
źnej jesieni grywamy tam w 
koszykówkę, w “dwa ognie” i 
inne gry. Ale i w zimie nasze 
boisko nie próżnuje.

Jak tylko zaczęły się mrozy, 
pan nas zapytał:

A czy nie macie ochoty na 
ślizgawkę ?

No, pewnie, niech no tylko 
rzeka stanie zawołał Władek.

Do rzeki jest dość daleko, 
przy tym trzeba czekać na sil­
ne mrozy, żeby lód był dosta­
tecznie gruby. A przecież moż­
na zrobić ślizgawkę na boi­
sku.

Bardzo nam się ta myśl po­
dobała. Zaraz na drugi dzień 
bierzemy się do roboty. Dwa 
dni zeszły nam na usuwaniu 
śniegu i zamiataniu boiska. 
Była nas cała gromada, a ro­
boty dla każdego wystarczy­
ło.

Ledwośmy uprzątnęli boi­
sko, a tu w nocy spadł śnieg 
i trzeba znów zamiatać. Ale 
potem już przez kilka dni by­
ło pogodnie i mroźno. Ziemia 
stwardniała na kamień.

No, teraz już można zalać 
boisko wodą mówi nasz pan, 
kto ma gumowe śniegowce, 
albo wysokie buty, niech przy­
chodzi z miotłą.

A po co miotły? Przecież 
już zamiecione, ani jednego 

patyczka na całym placu! wo­
łamy zdziwieni.

Jest bardzo ostry mróz. Wo­
da prędko zamarza, więc trze­
ba ją miotłami rozprowadzić 
po całym boisku, żeby lód był 
gładki.

Kto więc miał jakie takie 
buciska, wciągnął je i pędzi 
na boisko.

Felek Macura polewa plac 
wodą z gumowego węża. A my 
miotłami rozprowadzamy wo­
dę. Nie taka to łatwa robota, 
jakby się zdawało. Dobrześmy 
się zmęczyli zanim całe boi­
sko było pokryte wodą. A pan 
wciąż nas jeszcze poganiał:

Prędzej, prędzej. — Wody 
jeszcze za mało.

Na drugi dzień ślizgawka 
była gotowa. To się dopiero 
zaczęło używanie! Kto tylko 
miał jakie łyżwy, przypinał je 
i pędził na lód. Nasza klasa 
miała ślizgawkę pod swoją o- 
pieką. Omiataliśmy śnieg, pil­
nowaliśmy, żeby nikt lodu nie 
zaśmiecał. Jeszcze kilka razy 
w ciągu zimy polewaliśmy wo­
dą porysowaną łyżwami po­
wierzchnię.

ZAGADKA
Jedna spółgłoska 
w drugiej spółgłocse— 
ptak, dobrze znany 
w każdziutkiej wiosce.

Ta laleczka jest siostrzyczką laleczki, która była na tej stronicy w zeszłym tygodniu, a nazywa się Ma­
rysia. Otóż Marysia prosi ażeby sukieneczkl te dla niej powycinać, ładnie ukolorować kredami, a później ją 
w nie gustownie ubrać, gdyż jest ona wielką modnisią i bardzo lubuje się w strojach.

uiXp i utop
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SATYRA

PRZYZWYCZAJENIE
— Nawet trzęsienie ziemi 

nie powstrzyma kobiety, aby 
nie poszła na “shopping”.

— To prawda, moja już 
jest jedną nogą w grobie, a 
drugą jeszcze tkwi u Gold- 
blatta.

POGRÓŻKA
— Ach ty smarkaczu! Całą 

kieszeń masz pełną papiero­
sów? Masz szczęście, że nie 
jestem twoim ojcem. . .

— Też nie dostałby pan ani 
jednego. . .

KOBIECA LOGIKA
Mayor: — Nie rozumiem 

dlaczego pani chce być zamia­
nowaną cenzorem filmowym? 
Niema tam pensji, a pracy 
jest bardzo dużo.

Pani Filmolubska: — Oh, 
ja nie lękam się pracy. Poza- 
tym jestem ogromnie ciekawa 
tych scen filmowych, które są 
zabronione.

NAJLEPSZY DOWÓD
Sędzia: — Jak pan może 

dowieść, że pańskie auto je­
chało powoli ?

Oskarżony: — Ależ, panie 
sędzio, jechałem do teściowej.

NIEPOROZUMIENIE
— Nie, moja papuga nie 

jest przeziębiona, tylko uczy­
łem ją mówić w okresie, kiedy 
sam miałem katar.

— Ach, rozumiem teraz. 
Słowa były dla niej zbyt tru­
dne, więc nauczyła się tylko 
kichania...

MAŁA RÓŻNICA
— Powiedziałeś, że Kajcio 

żeni się podczas karnawału 
z 30-letnią wdową. Wczoraj ją 
widziałem, ale odniosłem wra­
żenie, że jest znacznie starsza.

— Ależ naturalnie!
— Więc dlaczego wprowa­

dzasz mnie w błąd?
— Wcale nie. Powiedzia­

łem, że jest 301etnią wdową, 
bo od 30 lat nie żyje jej mąż.

ZASZCZEPIENIE
— Wiesz, że twoja szwa- 

gierka strasznie wiele mówi.
— Mnie to też zastanawia. 

Zdaje mi się, że ona musiała 
się zakłuć igiełką gramofonu.

BLISCY SĄSIEDZI
“No to już do widzenia. — 

Przyjdź mnie kiedy odwie­
dzić.”

“Czv mieszkasz daleko 
stąd?”

“Nie, bardzo blisko, tylko 
za następnym blokiem.”

TYLKO NARZECZONY
— Dlaczego nie odkłoniłaś 

się panu Bimbalskiemu ?
— Nie znam go prawie..
— Przecież byłaś z nim na­

rzeczona...
— Tak i to wszystko...

DRAŻLIWE PYTANIE
— Mamusiu, dlaczego ta­

tuś ma takie rzadkie włosy?
— Bo musi wiele myśleć.
— A dlaczego ty, mamusiu 

masz takie bujne włosy?

MA RACJĘ
Gość: — Moja panno, na 

dnie talerza zupy, który mi 
podałaś, znalazłem muchę! Co 
to znaczy?!

Kelnerka: — Nie mogę pa­
nu powiedzieć, bo jestem kel­
nerką a nie wróżką.

EKSPERYMENT
— Drogi chłopcze, dlaczego 

prosisz, żebym pogłaskał tego 
pieska ?

— Bo chciałem, proszę pa­
na zobaczyć, czy on nie gry­
zie!

MYSZ W KŁOPOCIE
Myszka:—Jak kocham Maj­

ka! Gdym się wybrała w po­
dróż na tym kawałku mydła, 
nie Myślałam, ze się ono roz­
puszcza ! Wyglądam tak te­
raz, jak ci sowieccy uezeni na 
krze, w okolicach Grenlandii.

PODOBNO
— Po zmianie wodza posło­

wie ozonowi pocieszają się po­
dobno następującym wierszy­
kiem:
" “Tamten się nie udał—mo­
że ten się uda? przecież cza­
sem pono zdarzają się—cuda”.

— O ekspose w sprawie po­
lityki zagranicznej mów’ią:

“Płynie mowa, płynie... 
Chwalą ją — w Berlinie”.

I ONI SIĘ ŁĄCZĄ
Edsel Ford: — (do Sloana) 

— Jak się macie kolego. Ze­
szliśmy się wreszcie przy je­
dnym stole.

Sloan: — Lepiej późno niż 
nigdy, Teraz może sobie 
Roosevelt zaśpiewać kołysan­
kę do niższych cen na auto­
mobile.

Edsel: — Hha- ha-ha!

KRYTYKA
Widz: — Gdy oglądam pań­

skie obrazy, ogarnia mnie 
zdumienie.

Malarz: — Chciałby pan 
■wiedzieć zapewne, jak ja to 
robię?

Widz: — Nie! W jakim ce­
lu pan to robi!

PIERŚCIEŃ ALFONSA XIII DROGO 
SPRZEDANY W WASZAWIE

Pani Jenta Zausznik z Ka­
łuszyna poznała na ulicy Bo­
nifraterskiej autentycznego 
Hiszpana zbiegłego przed kil­
ku zaledwie dniami z Madry­
tu.

Młody syn Południa błąkał 
się po północnej dzielnicy 
Warszawy nie mogąc znaleźć 
jubilera, któryby odeń nabył 
znikomą część rodowych klej­
notów jakie udało mu się wy­
wieźć z piekła rewolucji.

Wśród precjozów znajdowa­
ły się rzeczy naprawdę bez­
cenne, a jednak młody Hi­
szpan zmuszony był je zmar­
nować za tysiączną część war­
tości, aby przetrzymać jakoś 
czas sw'ej zagranicznej tułacz­
ki.

Wysłuchawszy spowied z i 
nieszczęsnego pirenejcz y k a 
pani Jenta zapragnęła ujrzeć 
klejnoty.

Hiszpan obrzuciwszy okoli­
cę niespokojnym spojrzeniem 
swych czarnych, palących o- 
czu, wydobył z kieszeni czer­
woną chustę, rozwinął ją i 
rzeki:

— Carramba, Waleń c j a, 
Barcelona, psiakrew cholera 
ciężka, takiego towaru zmu­
szony jestem iść spieniężyć za 
byle co!

Zobacz pani tego pierścion­
ka. Sam zredukowany hi­
szpański król Alfons trzyna­
sty mnie go dał spowodu zabi­
łem jednego starego byka, co 
latał po cyrku i do królewskiej 
loży chciał wskakać.

Już to ja z nim miałem. Ga­
niał mnie wszędzie, pod krze­
sła musiałem się chować, ale 
nareszcie dałem go raz w zę­
by z nożem i był trup.

Jak byka zabrali na rosół, 
to ja patrzę i co widzę, że idą 
do mnie dwa generałowie i 
przynoszą w prezencie od kró­
la tego właśnie pierścionka.

Na razie nie chciałem wie­
rzyć, ja przychodzę do kró­
lewskiej loży i mówię:

— Wasza królewska Jego­
mości nie bądźcie dzieckiem, 
kogo idziecie bupać, kogo, że 
dacie darmo pierścionka co 
kosztuje w Warszawie 2 ty­
siące złotych.

Zawstydajcie się coś robić 
takie figle migle z samego 
najpierwszego torreadorczyka 
w mieście Madrytu.

Ale on mi nie słuchał tylko 
kazał zabierać biżuterie. Ja 
go jeszcze nie wierzyłem i zno­
wu mówię:

— Trzynastka, jutro bę­
dziecie żałować, przyślecie 
mnie do mieszkania sołdatów,

mordę mnie zbiją i brylant na- 
zad zabiera.

To on się zrobił zły i kazał 
mnie na zbity łeb wyrzucić 
z loży. To mi wyrzucili razem 
z pierścionkiem i teraz go po­
siadam.

W dalszym ciągu ex-torrea- 
dor opowiedział pani Zauszni- 
kowej jeszcze kilka mrożą­
cych krew w żyłach histerii 
dotyczących przeniesienie z 
narażeniem życia, przez front 
daru Alfonsa XIII i kilku po­
mniejszych arcydzieł staro- 
hiszpańskiej sztuki jubiler­
skiej.

Po krótkim zwyczajowym 
targu pani Jenta nabyła kró­
lewski prezent za 80 złotych.

Oczywiście przekonała się 
tegoż dnia, że nieco przepła­
ciła, gdyż pierścień wart był 
okrągło 80 groszy.

Po krótkich poszukiwa­
niach w albumach pamiątko­
wych urzędu śledczego wy­
kryto, iż Hiszpan nazywa się 
Maj loch Kordelas a z ojczyzną 
Don Kichota tyle tylko ma 
wspólnego że handlował kie­
dyś z wózka hiszpańskimi po­
marańczami, okradając zresz­
tą przy tej okazji klientów.

To wszystko sprawiło, że 
skazany został na rok więzie­
nia. — Wiech.

TEŻ COŚ ZNACZY
— Mówisz, że zawsze mia­

łeś szczęście w wypadkach 
automobilowych ?

— Tak, bardzo nawet duże. 
— Miałem ich już coś z pół 
tuzina, a żaden nie wydarzył 
mi się dalej, niż dziesięć blo­
ków od szpitala.

W OPARACH ALKOHOLU
Pan Bumcyk wrócił ze “śle- 

dziówki” nad ranem do rodzi­
mych pieleszy w stanie mocno 
nietrzeźwym.

Pani Bumcykowa zbudziła 
się i nadsłuchuje. Mąż jednak 
nie wchodzi do pokoju.

— Co ty tam robisz w ja­
dalni? — woła zaniepokojona.

— Lemoniadę cyt... cytry­
nową, duszko! — dobiega głos 
z sąsiedniego pokoju.

Pani Bumcykowa przypo­
mina sobie, że w całym domu 
niema ani kawałka cytryny. 
Zaintrygowana więc wstaje 
z łóżka i zagląda do stołowe­
go.

— Bój się Boga, Antoś — 
woła z przerażeniem, — prze* 
cięż ty wyciskasz... kanarka!

LOGIKA WIĘZIENNA
“Światła gaszą o 8-ej wie­

czorem. Zapalają rano o 5-ej. 
I na elektryczności jeszcze nas 
okradają — Bo.”

“Oh, widzisz Earle — kto 
idzie wcześnie spać, a rano 
wstaje — ten jest zdrów’ i we­
sół — temu Pan Bóg daje.”
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ROZCZAROWANA
W pięć lat po ślubie pani 

Barbara powiada do męża:
— Wiesz, rozczarowałam 

się co do twojej osoby... Wy­
chodząc za Ciebie za mąż, mia­
łam wrażenie, że jesteś czło­
wiekiem ideałów, że masz ja­
kiś cel w życiu, a przekonałam 
się, że jesteś człowiekiem in­
teresu... To mnie martwi. Bo 
ja pragnę czegoś innego . . . 
przede wszystkim szczerej, 
gorącej duszy.

— Oszalałaś?!—zrywa się 
małżonek. — Po co ci gorąca 
dusza? Czy ty jesteś żelaz­
kiem do prasowania?

O SZKOTACH
W Aberdeen, sławnym mie­

ście szko< ;m zwołano zebra­
nie dla u mstytuowania się 
“Klubu Przeciwników’ Napiw­
ków”. Wśród wielu zebranych 
zjawia się i Mac Andrew, ale 
zachowuje się bardzo wstrze­
mięźliwie.

— Musi pan wstąpić do 
klubu i powinien pan wejść do 
zarządu. . . . w- mówi do nie­
go jeden z entuzjastów przy­
szłego związku. — Pomyśl 
pan tylko jak ważny jest cel 
klubu. . . A składka roczna 
wynosi tylko jednego złotego.

Składka roczna jeden zło­
ty? — mruczy Mac Andrew 
— ale mnie się zdaje, że na, 
piwki które płacę wr ciągu ro< 
ku, nie przekraczają tej SU( 
my...

^DOMYŚLNY POLICJANT
— Czy to pański samochód 

tam stoi?
__ !
— Zapłaci pan karę za to, 

że zostawił pan samochód na 
ulicy bez świateł...

TAKIE CZASY
Marchew: — Przepraszam 

cię — mości kartoflu, ale czy 
nie widzisz — jak ten węgieł 
się napuszył?
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Ewa Lowell, pomimo swego mło­
dego wieku, gdyż jeszcze nie liczy 
lat 30, kontroluje 3 teatry i ma za­
miar wykupić czwarty. Osobiście za­
łatwia wszelkie sprawy połączone 
z wyświetlaniem filmów w jej tea­
trach.

NA 100,000 STATYSTÓW
— JEDNA “GWIAZDA

Istniejące przy związku pro­
ducentów filmowych w Holly­
wood biuro pośrednictw a pra­
cy dla statystów filmowych 
ogłosiło statystykę, z której 
wynika, że przemysł filmowy 
w Hollywood zatrudnia obec­
nie 12,461 statystów stałych 
oraz około 10,000 statystów 
okolicznościowych. Sytuacja 
statystów jest fatalna. Z ol­
brzymiej liczby przeszło 
20,000 statystów, około 800 
zaledwie ma codzienne zatrud­
nienie. Spośród czynnych sta­
tystów, po wielu latach pracy 
13 zdołało wyrobić sobie na­
zwisko na filmach. Przeciętnie 
na 100,000 statystów — 1 za­
ledwie ma szanse wybicia się. 
Do tych szczęśliwców należeli 
obok Joan Harlow również 
Clark Gable, Garry Cooper i 
Frances Dee, którzy zrobili 
swą karierę jeszcze w czasach 
filmu niemego.

W ostatnim czasie napływ 
statystów do Hollywood zna­
cznie wzósł. Na listach biura 
pracy dla statystów filmo­
wych zapisano 1,500,000 kan­
dydatów, z których olbrzy­
mia większoś nigdy napewno 
nie stanie w blasku jupiterów’. 
Zarobki statystów są bardzo 
liche i wynoszą na najlepiej 
płatnych miejscach od 5 do 12 
dolarów dziennie.

Wasz problem może 
nasza obsługa jest zastosowana do 
indywidualnych potrzeb. By dostać 
od nas pożyczkę potrzebny jest tylko 
JEDEN warunek: możność regular­
nego spłacania małych kwot w myśl 
wybranego planu.
POŻYCZKI aż do $300—WSZYSTKIE 
PLANY. Przyjdźcie lub zatelefonuj­
cie DZISIAJ.

Wszyscy ci ludzie, którzy o- 
klaskują mnie w kinach i któ­
rzy tak chętnie przypatrują 
się wszystkim moim przygo­
dom, stwarzanym przez ojca 
mego Walta Disney’a, wszy- 
scy ci ludzie nie wiedzą wła­
ściwie w’ jaki sposób przy­
szłam na ten piękny świat. 
Nim jednak opowiem wam hi­
storię mego życia należałoby 
może odpowiedzieć najbar­
dziej ogólnie historię powsta­
nia filmów rysunkowych.

Narodziny poruszających 
się rysunków datują się jesz­
cze na 30 lat przed narodze­
niem się filmu samego, tj. się­
gają epoki bardzo, bardzo 
dawnej, gdy wynaleziony zo­
stał “zootrop” — mały poru­
szający się cylinderek, zaopa­
trzony w szczeliny, przez któ­
re oglądało się serię jak gdy­
by poruszających się obraz­
ków. W owym czasie o apara­
cie projekcyjnym nie było 
jeszcze mowy i dlatego tej 
małej zabawki nie można by­
ło oglądać na ekranie.

W r. 1908 w sali “Gymnase 
de Paris” wyświetlano po raz 
pierwszy poruszajce się ry­
sunki stworzone przez Fran­
cuza Emila Cole’a. Ideę przy­
jął Amerykanin Winsor Mc 
Cay i wprowadził w Ameryce 
poruszającą się istotkę, która 
stała się natychmiast znana 
na całym świecie p. n. Gerty. 
Bohater tego pierwszego fil­
mu rysunkowego nazwany 
Gerty Dinosauros zyskał so­
bie w owym czasie bardzo 
wielkie powodzenie. W tym 
samym czasie tj. mniej więcej 
w r. 1911 Amerykanin Bray 
zaprezentował publiczności 
nowy film rysunkowy z boha­
terem nazwanym przez niego 
płk. Liar. Ci dwaj ludzie Mc 
Cay i Bray uważani są za 
pierwszych twórców filmów 
rysunkowych. W owym cza­
sie McCay rysował około 3000 
kolejnych szkiców, by stwo­
rzyć jeden króciutki film. 
Dziś dla 250 metrów filmu ry­
sunkowego potrzeba 2000 ma­
łych rysuneczków.

Gdy tylko ja przyszłam na 
Świat w głowie Walta Dis­
ney’a wprowadził on mnie na­
tychmiast na ekran, skąd 
szturmem zdobywałam wielbi­
cieli w całym świecie. Walt 
Disney otaczał mnie bardzo 
staranną opieką. Gdy tylko 
trochę podrosłam, nauczył 
mnie mówić. Po raz pierwszy 
przemówiłam w filmie 
“Steamboat Mickey.”

Pierwsze wysiłki Disney’a 
oceniano bardzo nisko. Pła­
cono mu po 30 centów za je­
dną stopę taśmy. Dziś ojczu­
lek mój wzrósł już w cenie. 
Za jego filmy płacą dzisiaj

Jeden z wielkich amerykań­
skich browarów wprowadził 
ciekawą nowość w opakowa­
niu swego piwa. Na każdej 
butelce można zedrzeć etykie­
tę, przy czym na drugiej stro­
nie znajduje się rysunek, 
przedstawiający kilka kart do 
pokera. Jeżeli kilka osób pije 
razem piwo, to każdy zdziera 
swoją etykietę i ten, który 
miał najniższe karty, płaci za 
wszystkich.

KĄPIEL
Lekarz:—Panie Rosenduft, 

skoro pełna kąpiel jest panu 
niemiła, mocz pan przynaj­
mniej co wieczór nogi przez 
pięć minut.

Rosenduft:—A jak głęboko 
zanurzyć?

KTO BĘDZIE
FUNDOWAĆ

200 razy więcej i uzyskuje on 
50 dolarów za 1 stopę. W dal­
szej trosce o mnie i o moją 
rodzinę Disney wprowadza do 
filmów swoich wszystkie no­
wości jakie zostają wynalezio­
ne. Tak było z dźwiękiem, z 
kolorem, a obecnie wolno mi 
jeszcze mówić.

Procedura tworzenia fil­
mów kolorowych różni się bar­
dzo od normalnej produkcji 
filmów czarno-białych. Każdy 
poszczególny rysunek musi 
być wymalowany w tych bar­
wach, jakie chce się uzyskać 
na ekranie. Ale jest to dzie­
dzina bardzo zawiła i trudno 
mi opisywać ją dokładnie.

Nie jestem jedynaczką. Ro­
dzina Disney’a jest duża i li­
czna. Składa się różnych osób, 
a to Minny, Kaczor Donald, 
Trzy Małe Świnki, Trzy Małe 
Wilki i ich wielki niedobry oj­
ciec, Pluto groźny stróż, 
Krówka Klara i wiele innych. 
Wyszczególniam te wszystkie 
imiona tak dobrze wam zna­
ne, po to, by odpowiedzieć na 
wielokrotnie zadawane pyta­
nie, czy rysownicy, Disney’a 
używają żywych modeli, osią­
gając tak idealne podobień­
stwo ruchów w swoich rysu­
neczkach. Jest rzeczą samo 
przez się zrozumiałą, że było­
by niesłychanie trudno zmu­
sić rozmaite twory, ilustrowa­
ne przez Walta Disney’a, do 
pozowania. Rysownicy Dis­
ney’a zmuszeni są całymi go­
dzinami obserwować ruchy 
tych zwierząt, które następnie 
odtwarzają na ekranie. Nie­
jednokrotnie prze chadzając 
się po studiach Disney’a mo­
żna zauważyć rysowników 
jego siedzących z arkuszem 
papieru przed lustrem i robią­
cych do siebie samych najpo- 
cieszniejsze miny. Obserwując 
siebie samych w rozmaitych 
grymasach przenoszą to na­
stępnie na papier. Bardzo wiel­
kiej pracy potrzeba by wykoń­
czyć jeden film rysunkowy. 
Walt Disney zatrudnia w swo­
ich pracowniach około 600 o- 
sób, rysowników, fotografów 
i t. d. a mimo to na stworze­
nie jednego filmu rysunkowe­
go potrzeba od 3 do 6 miesię­
cy czasu.

Pomiędzy 
Zmartwieniem 
a Szczęściem

Potrzebował on tylko kilkaset 
dolarów na wydatki szkolne 
córki, ale chodziło tu o karierę 
i szczęście dziewczyny.

jest inny, ale PERSONAL FINANCE CO.
Pierwsze Piętro

1954 WEST NORTH AVE.
Róg Damen, North i Milwaukee Ave.

TELEFON BRUNSWICK 2850 
Słuchajcie “Waszego Niewidzialnego 
Przyjaciela”—w każdy wtorek o 
9:30 wiecz.—Stacja WIND.

Magnatka Teatralna TROCIZM FILMU
"VARIETE"

Bywalcy kin pamiętają do­
brze ten doskonały film ze 
świetnym Janningsem i z rów­
nie świetną jako artystką, je­
go partnerką Lyą de Putti. Pa­
miętamy również, że Lya de 
Putti, młoda i piękna kobieta, 
umarła stosunkowo niedługo 
po tym filmie. Teraz okazało 
się, źe film ten był fatalny nie- 
tylko dla Lyi de Putti. Dziw­
na to historia.

We filmie tym — jak obec­
nie przypomina prasa poświę­
cona filmowi —jeden z dosko­
nałych numerów stanowił po­
pis trójki akrobatów Codona, 
którzy popisywali się w Berli­
nie karkołomnymi numerami 
właśnie dla “Variete”. Była to 
trójka złożona z młodego Lalo 
Codona, jego starszego brata 
Alfreda i żony tego’ ostatnie­
go, Liliany. Trójce tej świetnie 
się powodziło najpierw w Me­
ksyku i w Ameryce Południo­
wej, potem w Stanach Zjedno­
czonych, skąd w r. 1923 przy­
jechali do Europy, gdzie wy­
stępowali również z powodze­
niem w Londynie i Paryżu. 
Lecz niedługo po występie dla 
“Variete’’, podczas akrobatycz­
nego popisu w Kopenhadze, 
Liliana spadła z wysokości 10 
metrów i zabiła się. Alfred 
Codona w dwa lata potem o- 
żenił się po raz drugi, również 
z akrobatką, Verą Bruce; 
szczęście jego jednak nie dłu­
go trwało — spadł on z trape­
zu w “Cirque d'hiver” w Pary­
żu, i złamał sobie rękę. Wyle­
czył ramię, lecz nie mógł już 
wykonywać dawnych sztuk. 
Zaproponowano mu w cyrku 
prowadzenie maneżu. Akroba- 
tę opanowała melancholia; nie 
rozumiał on życia bez swych 
popisów; gdy zaś musiał się 
ich wyrzec, sam zażądał, aby i 
jego żona porzuciła arenę. Ve­

ra Bruce odmówiła — rozpo­
częły się kfoki rozwodowe. I 
oto w sierpniu 1937 roku Al­
fred Codona w kancelarii ad­
wokata, gdzie spotkali się obo­
je dla omówienia spraw roz­
wodowych, zasrtzelił ją z re­
wolweru, a potem zabił się 
sam.

Przy życiu pozostał ostatni z 
trójki — najmłodszy Codona. 
Nie chciał on wyrzec się wy­
stępów, które “firmie” akroba­
tycznej Codona przyniosły 
swego rodzaju sławę i rozgłos, 
trwające ćwierć wieku w Eu­
ropie i Ameryce. To też z 
dwoma partnerami, swoimi 
uczniami, występował nadal ja­
ko “trio Codonas”. Lecz ostat­
nie wypadki zniechęciły go — 
zresztą ćwierk wieku tak ry­
zykownej akrobatyki wyczer­
pują. Najmłodszy Codona po­
stanowił opuścić arenę, przed­
tem jednak chciał dać poże­
gnalne występy w Paryżu i w 
Londynie. Pierwszy z tych 
występów zapowiedzianych w 
znanym cyrku “Medrano” w 
Paryżu, stał się zarazem ostat­
nim dla najmłodszego Codona. 
Jeszcze przed rozpoczęciem 
przedstawienia akrobata rano 
podczas treningu zwichnął so­
bie trochę ramię; ponieważ 
jednak nie chciał zrobić zawo­
du paryskiej publiczności, po­
stanowił wykonać swój numer. 
Codona wyszedł wraz z part­
nerami na arenę i rozpoczął 
popis. Ramię go bolało, ale 
wszystko szło dobrze: wi.sząc 
głową na dół na trapezie, Co­
dona dwa razy chwycił lecą­
cych przez powietrze ku nie­
mu swych partnerów. Utrzy­
mał ich obydwóch — ale kie­
dy tamci przerzucili się na 
drugi trapez, wczerpany akro­
bata z krzykiem spadł z tra­
pezu. Kariera ostatniego z Co- 
donas jest skończona....

Ciekawy Proces 
Filmowy

Ciekawą sprawę o odszko­
dowanie za nieszczęśliwy wy­
padek, spowodowany niebez­
piecznymi zdjęciami filmowy­
mi, rozpatrywał niedawno 
berliński sąd pracy. Pewna 
artystka cyrkowa, specjalist­
ka od jazdy na wrotkach, zo­
stała zaangażowana jako sta- 
tystka. do filmu. Podczas ma­
sowej sceny, mającej przed­
stawiać panikę publiczności w 
wielkim lokalu, artystka “imi­
tując” ucieczkę z płonących 
rekwizytów wraz z tłumem 
innych statystów, potknęła 
się i zwichnęła nogę. W poda­
niu do sądu prosiła o wysokie 
odszkodowanie, gdyż wypa­
dek w atelier filmowym unie­
możliwił jej w następstwie 
terminowy wyjazd zagranicę 
dokąd została uprzednio zaan­
gażowaną w swojej specjalno­
ści — jeździe na wrotkach. 
Pozew został przez sąd odda­
lony, gdyż okazało się, że 
przed rozpoczęciem niebez­
piecznych zdjęć pożarowych, 
kierownik zdjęć oznajmił 
wszystkim statystom, że ist­
nieje pewne niebezpieczeń­
stwo podczas dokonywania 
tych zdjęć i że jeżeli ktokol­
wiek obawia się o całość swo­
ich członków, jest od tych 
zdjęć zwolniony, oczywiście 
bez żadnych potrąceń od nor­
malnych zarobków.

Bodajto mieć dobrego, prze­
widującego kierownika zdjęć. 

Nowa Flaga Chińska

4
4

Nowi flaga chińska, kreowana 
przez rząd japoński dla Chin, pod­
czas wywieszania na maszcie szkol­
nym w Yokohama. Flaga składa sie 
z szerokich pasów koloru czerwone­
go, żółtego, niebieskiego, białego i 
czarnego, reprezentujących pięć 
chińskich szczepów, jak Chińczy­
ków, właściwych Mandżurów, Mon­
gołów, Mohametanów i Tybetanów.
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JIMMIE, JUNIOR i MARY, 
MUSIELI SIĘ WYRZEC WAKA­
CJI WE FLORYDZIE, PONIEWAŻ 
ZAMORDOWANY ZOSTAŁ BOSS 
McC LELLAND W JEDNYM 
Z MIAST ŚRODKOWEGO ZA­
CHODU I JIMMIE OTRZYMAŁ 
POLECENIE WYŚLEDZENIA 
MORDERCÓW.

MAM PRZECZUCIE, ŻE SPRAWA TA 
~NIE BĘDZIE TRUDNĄ! 
1SR y—-------------- r

JEGO PRZYBOCZNY 
WIERZYŁ MU ON 

BEZBRZEŻNIE!

KTO BYŁ 
McClellan

da
PRZYJACIE 

LEM?

MIAŁEM
Z DZIEW-

«

i GDZIEŚ POTEM 
V---------\BYL? z------ '

SPROWADŹ GO! DOBRZE, DOSTANIE­
MY GO! NIE TRUDNA 

TO RZECZ!

SPROWA- 1, 
DZIĆ 
DZIEWCZYNĘ

ZABITY!

-------1 TAK PO '----- - 
WYJŚCIU Z PRACY!

MIAŁAŚ RANDKĘ Z LUGANO W DNIU 
gdy McClelland 

był zabity?

SADZIMY, 
ŻE OKOŁO 
GODZINY 
SZÓSTEJ!

O KTÓREJ ZOSTAŁ ZA­
BITY McClelland?O KTÓREJ 

KOŃCZY SIĘ 
PRACA?

( O SZÓSTEJ! I

PATRZ TU JEST 
KULA! MASZ 

LAGUNA BROŃ 
KULA Z TEGO 

REWOLWERU.
LAGUNO ZABIŁ 

GO I POSZEDŁ 
NA RANDKĘ!

DRUGA 
KULA UDE­

RZYŁA 
W TEN 

ZEGAR 
ZATRZY­

MAŁA 
MACHANIZM 
I ZNAJDUJE 

SIĘ 
WEWNĄTRZ!

McClelland został zabity
TRZY MINU- _____ _____ .
TY PO PIĄTEJ! '"'J

POPATRZ V
TU! StSK' .)

NIE TAKI ZNÓW 
GENIUSZ! NIKT

JIMMIE
JESTEŚ 

GENIALNY 
ŻEŚ SPRA­

WĘ TAK 
PRĘDKO 
ZAŁAT­
WIŁ! ,

NIE ZAUWAŻYŁ, 
ŻE ZEGAR STANĄŁ. 
A JA DOSZEDŁEM 
DO PRZEKONANIA, 
ŻE TYLKO W INTE­

RESIE LAGANO LEŻAŁO, ABY 
MCCLELLAND ZOSTAŁ ZABITY. TO WSZYSTKO!

INKY

DORIS KINGSLEYHARKNESS JUNIOR.

WYTWORNY ŻEBRAK
Spór o dzieło sztuki

— No, jakimże sposobem 
zdołano wreszcie pana odszu­
kać? — zapytał sędzia grodz­
ki pana Sylwestra Sikorę, wy­
stępującego przeciwko trzem 
panom Smolińskim o pobicie.

Pan Sylwester nie posiada 
stałego adresu, rozłożył więc 
ręce i odpowiedział.

— Nie wiem proszę wyso­
kiego sądu, takie już moje 
pieskie szczęście. Jak przynie- 
są mnie kwiaty na jemieniny 
czyli też pudełko czekuladek 
albo inszy prezent, nigdy 

mnie znaleźć nie mogą, ale za 
to powiestka do sądu albo ka­
ra za ochlaj zawsze mnie od­
szuka.

— I za cóż to Smolińscy pa­
na pobili ?

— 0 obraz się rozeszło, czy­
li tak zwane dzieło sztuki.

Z tern owem Felkiem Smo- 
lińszczakiem starzyzną han- 
dlujem na Kiercelaku. Jedne­
go razu Felek, pokazuje mnie 
frak na zawiasach, którego 
kupił za dwanaście złotych, po 
jakimś podobnież doktorze.

Dobrze, mówię, frak obleci, 

ale krew mnie zaliwa, jak pa­
trzę na spodnie — ten doktór 
podobnież miał prawe nogie 
krótsze, albo pies mu pół no- 
gawicy oberwał.

Gdzieś ty miał oczy, lebie- 
go niewidymko, żeby ciuchy z 
takiem felerem kupować. I 
co my z tem teraz zrobiem?

A Felek, na to, że zna dzia­
da jednego, co pod świętem 
Aleksandrem siedzi i jak raz 
prawą nogię krótszą posiada, 
to jemu się ten towarz sprze­
da.

Tem mnie zgniewał do re­
szty.

— Jakże ty frajerze chcesz 

żeby dziad pod kościołem w 
doktorskim fraku siedział? 
Może jeszcze lakiery na go- 
mach mu sprzedasz złodziej­
ski portrecie?

Z dalszego opowiadania, o- 
kazało się że p. Feliks Smo­
liński usłyszawszy te straszną 
obelgę, udał się najpierw na 
ulicę Rybaki do starszego 
swego brata Józefa.

Tu po wypiciu butelki wód­
ki bracia doszli do wniosku, 
że zniewaga dotyczy w pierw­
szym rzędzie honoru ich ojca, 
gdyż dzieci są portretami ro­
dziców, a już p. Felek to ku­
bek w kubeł, wykapany papa. 
Starszy z p. Smolińskich u­

słyszawszy o co rzecz idzie 
zbladł i posłał po wódkę.

A potem już wypadki poto­
czyły się normalną koleją. — 
Jeszcze butelka no i oczywi­
ście jeszcze jedną. Dorożka na 
gumach. Kercelak. Zamiesza­
nie. Rozbita przypadk owo 
klatka z rasowymi gołębiami. 
Z fraka został tylko wieszak. 
Pan Sylwester spędził dwa ty­
godnie na luksusowym wypo­
czynku w szpitalu Wolskim.

Ale, że protokół był, musi 
być i sprawa.

Sąd biorąc pod uwagę hono­
rowe tło zajścia skazał trzech 
panów Smolińskich tylko na 
tydzień aresztu. — Wiech.
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sz i enntk Związków Hig
W PARKU YELLOWSTONE— 
Wspaniały fenomen natury—Old 
Faithful, jeden z największych gej­
zerów Świata. (Henryk Photo)

ODNALAZŁ 
zef Oleski z

PRZYBYLI DO NEW YORKU— 
Słynny śpiewak polski, Jan Kie­
pura z żoną, w chwili, gdy opusz­
czają okręt Normandie. Kiepura 
wystąpi w Metropolitan Opera.

(International)

POLSKA STOINA JEGO STRAŻY 
—Widok z lotu ptaka starożytnego 
miasta Gdańska, po które Hitler 
wyciąga rękę. (Acme)

W STOLICY STANU ILLINOIS. 
Muzeleum w Springfield, Ill., w 
którym spoczywają zwłoki Abra­
hama Lincolna. (Walkowicz Photo)

Z ALBUMU STARYCH FOTO­
GRAFII—W hotelu Drake kilka lat 
temu, odbyło się przyjęcie dla gen. 
Hallera (z lewej na prawo), Kap. 
C. McCormick, gen. P. Brown, gen. 
J. Haller, Cenzor Fr. X. Świetlik, 
J. Olejniczak. (Walkowlcz Photo)

WŁAŚCICIELA—Jó- 
żoną Stanisławą. Po 

długich poszukiwaniach, odnalazł 
właściciela rewolweru pozostawio­
nego w taksówce i dostał z powro­
tem licensję szofera. (Acme)
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LODOWIEC TOKA NA ALASCE— 
Widok z hydroplanu na szczyty gór 
na Alasce z lodowcem Toka.

(Dr. Jarosz)

A

ZABYTKI STAREGO KRAKOWA 
—Rynek—widok na Sukiennice i
wieżę zegarową. (światowid)

‘1

AMBASADOREM W POLSCE— ' 
Anthony J. Drexel Biddle, amba­
sador Stanów Zjednoczonych w 
Polsce. (Acme)

Z BOMBAJU DO POLSKI AUTEM 
—Student hinduski Caras Jehangir 
Lalkaka, przybył do Warszawy. 
Towarzyszył mu p. J. Hampel.

(światowid)

KRAKÓW—KOŚCIOŁY ŚRÓD­
MIEŚCIA—Wnętrze kościoła Św. 
Idziego przy ulicy Grodzkiej.

(Światowid)

DEKOROWANIE POWSTAŃCÓW 
—Marszałek Rydz Śmigły dekoruje 
krzyżami zasługi powstańców z ro­
ku 1863go. (International)

k nu
’yu PRZYJĘCIE ESTOŃSKIEGO MI- 
f T. NISTRA—K. Selter, przyjęty przez 

Prez. Mościckiego (z lewej na pra- 
wo) poseł estoński Markus, min. 
Roman, prez. Mościcki, min. Selter. 

(światowid)
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i biały 
(Acme)

PIĘKNOŚĆ Z POMARAŃCZAMI 
—Kalifornia zademonstruje piękne 
panie i piękne pomarańcze na wy­
stawie w San Bernardino.

NA POLU SŁAWY—Pogrzeb P. 
Marczykowsklego z armii amery­
kańskiej, zwłoki którego złożone 
zostały do grobu w Le Mans, we 
Francji (Walkowicz Photo)

KRAKÓW—KOŚCIOŁY ŚRÓD­
MIEŚCIA—Wieże kościoła N. P. 
Marii i Św. Wojciecha. (Światowid)

W SŁONECZNEJ KALIFORNII— 
Fay Robinson w pośród kwiecia 
drzew migdałowych w Bamning.

ZDOBYŁA ŚWIATOWY REKORD 
—W zawodach pływackich na 100 
jardów w Seattle zwyciężyła pani 
Olive McKean Mucha. (Acme)

NA NADCHODZĄCE LAT O— 
Dwukawałkowa sukienka sportowa 
w białe i niebieskie paski 
turban.

JEDEN Z 10-CIU WYRÓŻNIO­
NYCH—Clark Gable został wyróż­
niony, jako najlepiej ubrany spor­
towiec. (Acme)

ORYGINALNE RĘKAWICZKI— 
Ann Sheridan, aktorka filmowa 
demonstruje rękawiczki skórkowe 
z niebieskim bramowaniem. (Acme)
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DARMO

SANITO PRODUCTS
858 N. ASHLANP .11'

Telefon Monroe 6289

WYPOCZYNEK POD FIGURĄ— 
Harcerze polscy w Ojczyźnie, pod 
czas wypoczynku w porze obia 
dowej.

Cena kwartowej 
butelki

Żądajcie Sanito Produktów 
u swego grosernika

Wielki 22x44 Cali 
Turecki Ręcznik 
za SANITO 
NALEPKI

POLSKIE TAŃCE—Młodzież Gr. 
2191 Z. N. P. tańczy w strojach 
łowiczan (z lewej na prawo) L. 
Ziółkowska, L. Dzierżanowska, V. 
Polek i K. Wojciechowska.

(Henryk Photo)

ZA GRANICAMI CHICAGO—Nie­
wielki kościółek Św. Jana Chrzci­
ciela w Phoenix, Illinois.

(Henryk Photo)

POLESIE, KRAINA WODY—Po- 
leszuk spławiający budulec na jed­
nej z licznych rzek Polesia.

(Walkowicz Photo)
PÓŁ KOTA—PÓŁ KRÓLIKA—W 
Armonk, N. Y„ wykryto to ciekawe 
zwierze, które żywi sie marchwią 
i sałatą. (Acme)

LUBLINIANKI GÓRĄ—W zaciętej 
grze 18-17 zespół Łublinianek Z. 
N. P., pobił Gniazdo 91.

(Henryk Photo)

1417 W. CHICAGO AVE.
Blisko Noble Ulicy

senfefktowania, do odświeżenia zapa- 
cnu i do setek innych celów w domu.

Wasza bielizna będzie śnieżno biała 
jeżeli użyjecie SANITO BLEACH.

Jest najlepszym 
wypróbowanym 
płynem do PRA­
NIA, do mycia

SANITO 
BLEACH

OBUWIE 
które przynosi ulgę cier­
piącym na stopy, a zdrowe 
nogi utrzymuje w dobrym 
stanie — zawsze mamy na 
składzie. Wszystkie Przybo­
ry marki Dr. Scholl do le­
czenia stóp są do nabycia 
w składzie

Bachta & Associates
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